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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

s odsyiką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
sa granicą 2 mk, 30 fen., 38 fr. 50 ctm., 21/2 szy]., 
70 ct. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 


Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 
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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w poniedziałki i 


dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po:10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
kal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a i kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


| 
SZANOWNYCH ADONBNIÓW „Naprzodn” 


upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
miesiąc luty. 
Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 


niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 


jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
munistracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
rozmesicielom. p 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie : 


z edsyłką do domu . W K 2- 
l bez edsyłki . . . . . . . K 1:60 
| Administracya ,„Naprzodu' 


Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


Parlament się zbliża. 


Za dwa dni rozpoczną się obrady zimowej 
sesyi parlamentu, a wedle uroczystej zapo- 
wiedzi cesarza i ministerstwa ma być w lu- 
tym przedłożony cządowy projekt reformy 
wyborczej. 

© ile dotąd wnioskować było można z gło- 
sów prasy i poszczególnych ludzi, mogących 
przeniknąć tajniki biur ministeryalnych, rząd 
trzyma się wielkich zarysów relormy, wyłu- 
szczonych przed parlameutem w mowach 
swego szefa. Chcemy wierzyć, że rząd ma 
najlepsze informacye © olbrzymim wprost 
ruchu ludowym, który na czoło wszystkich 
spraw wyniósł reformę wyborczą z żywioło- 
wą potęgą. (chcemy też temu rządowi przy- 

T pisać tyle roztropności, iż wie, że z takim 
ruchem nie można stroić żartów, ani nie 
wolno go zbyć jakąś wątpliwą sziuczką par- 
lamentarną. Jeżeli rząd chee naprawdę spo- 
koju w Austrri, jeżeli chce”w tem 'pafistwie 
stosunków prawnych, jeżeli pragnie mieć par- 
lament zdolny do pracy, wówczas rząd sam 
będzie bronił prawdziwej, szczerej refor- 
my, któraby dala całemu ludowi prawo 
yłesoawania równe, bezpośrednie i 
tajne. 

Najbardziej bezmyślny minister nie podjął- 
by się w tak stanowczej, prawie uroczystej 
formie przeprowadzenia jednej z najważniej- 
szych reform politycznych bez zdania sobie 
sprawy z jej nieodzownej koniecz- 
ności 

Rzeczywistość przewyższyła wszystkie na- 
dzieje eo do rozmiarów i głębi ruchu za re- 
formą wyborczą. Od Zbaraża aż po szwaj- 
carską granicę zakipiało: świadomość ludo- 
wych warstw zajaśniała, jak nigdy przedtem 
w żadnej sprawie! 

Któryż minister mógłby wobec tej potęgi 
chwycić sie drobnych sztuczek zwlekania lub 
nienawistnych szykan, w rodzaju dłuższego 
zasiedzenie, o czem marzą wstecznicy wie- 
deńscy, czy dziwolągów wylęgłych w głowie 
(słąbińskiego i jego spólników galicyjskich. 

Wiemy, że bez walki twierdza obrzydli- 
wych, zastarzałych i głupich przywilejów 
się nie podda; wiemy, że w samym parla- 
mencie jest mniejszość, wściekła, jadowila, 
do muru przyparta i że tych intrygantów 
trzeba będzie ubezwładnić, jak garść szko- 
dników, wołających dzisiaj o krew chłopską 
i robotniezą, o żandarmów i manlichery... 

I dlatego przed otwarciem parlamentu wo- 
łamy do milionowych zastępów ludowych: 
Baczność! Baczność na każdą in- 
trygę wrogów ludowych! 

Czas zdzierania masek się zbliża... 


r u s . rr 

Krótkowidziwa i nieszczerość. 

Nieszczerością i krótkowidztwem polity- 
cznem odznaczają się uchwały IV-go zjazdu 
»Bundu«, który się odbył w Rosyi na począ- 
tku listopada z. r. 

W pierwszym numerze żargonowego dzien- 
nika w Wilnie »Bbund« ogłasza sprawozdanie 
z tego zjazdu. Dowiadujemy się, że w zjeździe 
oprócz Komitetu centralnego i zagranicznego 
brało udział 12 komitetów i 6 organizacyi; 
hie było reprezentantów komite- 
tów warszawskiego i rejonu pol 
skiego. Interesował się głównie zjazd dwie- 
Ina sprawami: kwestyą narodową i sprawą 
odbudowania Polski. 

Stwierdza zjazd, że ucisk narodowy we 
wszelkich jego przejawach zaciemnia świado- 
Mość klasową proletaryatu, że odbija się naj- 


dotkliwiej na interesach walki wolnościowej |i społecznego ustroju państwa rosyjskiego 


całego proletaryatu w państwie i przygniata 
swym ciężarem klase robotniczą uciśnionego 
narodu przez to, że tamuje rozwój jego sił 
we wszelkich dziedzinach jego życia. 

Dalej uznaje, że tylko socyalizm sprowadzi 
zupełną wolność każdego narodu. Obowią- 
zkiem jednak socyalistów jest wywalczyć w 
granicach ustroju kapitalistycznego maksymum 
ubezpieczenia (?) przeciw waśniom narodo- 
wym, możliwe do osiągnięcia w społeczeń- 
stwie burżuazyjnem. 

A tem maksymum ubezpieczenia jest nie 
autonomia terytoryalna, albowiem »wskutek 
rozwoju gospodarki kapitalistycznej, ludy Ro- 
syę zamieszkujące coraz bardziej się mieszają 
tak, że tetytoryalne ich adgraniczamie staje 
się niemożliwem, a jest niem tylko: »narodo- 
wo-kulturalna autonomiaz. 

Dalej zobaczymy, jak ten sam »Bunds, 
który spodziewa się urzeczywistnienia tego 
żądania w burżuazyjnym ustroju, zapatruje 
się »trzeźwo« na sprawę odbudowania Polski. 
Ale nie o to nam tu chodzi. Razi nas w tej 
rezolucyi nieszczerość, chęć narzucania tego 
żądania jako dobrodziejstwa wszystkim in- 
nym narodom, pomimo że się od niego od- 
żegnują. Zamiast powiedzieć otwarcie: Żydzi 
są rozsiani po całej Rosyi, tworząc wszędzie 
mniejszość, powinni przeto dostać specyalną 
autonomię, »Bund« buduje teoryjkę o zaniku 
granie terytoryalnych wszystkich narodów. 
Tymczasem to nieprawda. Gdzie »Bund« wi- 
dział np. w Królestwie mieszanie się narodo- 
wości wskutek rozwoju kapitalizmu? Przecież 
napływu żydów moskiewskich do Warszawy 
po wypędzeniu ich przez rząd rosyjski »Bund« 
chyba nie będzie tłumaczył »rozwojem kapi- 
talizmu«. Wędrówka żydów datuje się zresztą 
od dwóch tysięcy lat... Tak samo najazd czy- 
nowników moskiewskich we wszystkich urzę- 
dach Królestwa Polskiego chyba również ma 
inne ~- przyczyny, niż »rozwój kapitalizmu... 

"Zbyt to przypomina owego lisa, który stra- 
cił ogon, a potem radził wszystkim lisom 
poabcinać sobie ogony, aby o tem nie wspo- 
minać. Moglibyśmy naturalnie bardzo łatwo 
zbijać argumenta, rzekomo przemawiające za 
żądaniem narodowej autonomii żydów. Mogli- 
byśmy wskazać, że »Bund«, który hołduje 
materyalistecznemu pogłądowi na dzieje, nie 
powinien z tak lekkiem sercem oddzielać 
sprawy kulturalnej narodu od jego spraw e- 
konomicznych i politycznych: moglibyśmy 
udowodnić, że w Rosyi gniecie żydów nie u- 
cisk narodowy, tylko brak równouprawnienia 
obywatelskiego i wolności politycznej, dowo- 
dem czego jest fakt, że w krajach, gdzie ży- 
dzi to: równouprawnienie i te wolności osią- 
neli, nie żądają wcale odrębnych jakichś 
praw narodowych itd. Nie ezynimy jednak 
tego. bo, kto zna »bBund«, wie, że sam on nie 
bierze tego na seryo. że jest to tylko frazes 
agitacyjny, potrzebny w walce z syonistami, 
którzy operują nie mniej realnemi żądaniami, 
jak: zdobycie (podstępem lnb za pieniadze) 
Palestyny, wskrzeszenie hebrajszczyzny itd. 

Szczytem jednak nieszczerości i krótko- 
widztwa politycznego jest stanowisko »bundu« 
do sprawy niepodległości Polski. 

Zdziwi się z pewnością czytelnik, gdy się 
dowie, że »bunde w ciągu 8 lat swego ist- 
nienia, aź do tego zjazdu, oficyalnie nie zajął 
stanowiska wobec tej sprawy, obchodzącej 
tak żywo klasę pracującą, pomimo że pro- 
wadził agilacyę na ziemiach polskich, pomi- 
mo, że stykal się na każdym kroku z pol- 
skieni partyami socyalistycznemi. Zasłaniał 
się zawsze brakiem czasu i teoretyków. Nie 
przeszkadzało mu to jednak wcale rozwodzić 
się obszernie o Finlandyi, a ludach kaukaz- 
kich i £. d. 

W rzeczywistości jednak wszyscy stykający 
się z bundowcami wiedzieli, że oni są „bodaj 
najzacieklejszymi przeciwnikami tego postu- 
latu. W praktyce więc 'popierali wszelkie 
»partye i grupy robotnicze«, byłe tylko wy- 
stępowały przeciwko P. P. 5. I na naszym 
kongresie widzieliśmy jak ich niefortunni na- 
śladowcy, nasi domorośli separatyści, murem 
stanęli przeciwko odbudowaniu Polski. Ilekroć 
jednak spotykał »Bund« z naszej strony za- 
rzut, że zajmuje wrogie stanowisko wobec 
żądania narodu polskiego, odpierał ten zarzut 
z udanem oburzeniem, twierdząc, że nie wy- 
powiedział się jeszcze w tej sprawie. 

Obecnie jednak »Bund« występuje już o- 
twarcie przeciw stawianiu tego żądania. Od- 
nośny ustęp rezolucyi brzmi: 

»Zważywszy, że walka proletaryatu w za- 
borze rosyjskim idzie i iść musi po drodze, 
prowadzącej do demokratyzacyi polit.yeznego 

l 


i że jest wskutek tego tylko częścią mocno 
związaną walki o wolność całego proletarya- 
tu rosyjskiego; 

że po tej samej drodze do demokratyzacyi 
państwa kroczy także walka klas proletaryatu 
w innych dwóch zaborach: | 

że skoro proletaryat polski wstąpił na tẹ 
drogę i zaczął swą walke przystosowywać 
do społeczno-nolitycznych warunków państwa 
w jego obecnej formie, nie musi on już w swej 
walee » wolność dojść do konieczności walki 
o niepodległość Polski, tem bardziej, że urze- 
czywistnienie tego żądania zależy od mnó- 
stwa przypadkowych międzynarodowych 
warunków politycznych, które nie dają się 
przewidzieć «. 

VI zjazd »Bundu« uważa. że żądanie od- 
budowania Polski nie może się mieścić w 
programie soc. dem. i stwierdza, że agitacya 
za lem żądaniem sprowadzić Lylko może pro- 
letaryat z drogi, na którą go popehnęły jego 
interesy klasowe, może tylko zaciemnić jego 
świadomość klasową i rozbić sily rewolucyi. 

Opierając się na tem założeniu »Bund« 
stwierdza dałej także zbyteczność a nawet 
szkodliwość istnienia innyeh kon- 
stytuant po za Petersburgiem. 

I tak »Bund« otwarcie wystąpił przeciwko 
żądaniu odbudowania Polski, stanął na punk- 
cie widzenia nienaruszalności państwowości 
rosyjskiej i zajął włanowisko centralistyczne 
bardziej niż, o ironio, partye rosyjskie! 

Ironia losu zrządziła, że w chwili, kiedy 
przywódcy »Bundu«< radzili nad przyszłością 
państwa rosyjskiego. usilnie dbając o jego *ca- 
łość terytoryalną, w 130 miastach rdzennie 
rosyjskich, potokami lala się krew żydowska. 
Nie chce »Bund« konstytuanty poza Peters- 
burgiem, pomimo, że dotychczas nie zniesiono 
jeszcze zakazu zamieszkania żydów w tem 
mieście! Cenimy szczerość nawet u przeci- 
wnika. Wolimy mieć do czynienia z otwar- 
tym wrogiem, niż niepewnym przyjacielem, 
ale czyż uzasadnienie »Bundue jest szezere ? 

Dodajmy ~ powie niejeden — znany frazes 
o rynkach wsehodnich i oto mamy argumen- 
tacyę Róży Luksemburg. Jest jednak zasadni- 
cza różnica między tymi dwoma przeciwni- 
kami niepodległości. Ostatnia słusznie czy 
niesłusznie twierdzi, że stoi na stanowisku 
interesów proletaryatu polskiego. »Bund« 
atoli niema prawa przemawiania 
w jego imieniu. 

A jednak przemawia. Zamiast szczerze po- 
wiedzieć, że dlatego zwalcza żądania odbu- 
dowania Polski, albowiem oderwanie Polski 
od Rosyi, znaczy rozdział żydów, cały obszar 
państwa rosyjskiego zamieszkujących, »Bund« 
staje się nieproszonym obrońcą proletaryatu 
polskiego. (rodzi się jednak zapytać: jakiem 
prawem? Wszak prawo stanowienia o wla- 
snym losie (dla »Bundu« zrozumiałe słowo, 
»samoopredielenie«) służy nietylko żydom... 

Wspomnieliśniy wyżej, że na zjeździe bra- 
kło reprezentantów organizacyj bundowskich 
w Królestwie Polskiem. Nie chcemy się bawić 
w domysły, o ile by ci ostatni wpłynęli na 
złagodzenie tej rezolucyi, stwierdzamy tylko, 
że było to na prawdę robienie rachunku bez 
gospodarza, bo nietylko bez Polaków, ale 
ibez polskich żydów. 

Dość oryginalne jest powołanie się rezolu- 
cyi »bBundu« na równoległy rozwój warunków 
politycznych w »innych dwóch zaborache. 
uzyżby i tu wystarczyły »Bundowi« informa- 
cye naszych separatystów ? Doprawdy zbyt 
śmieszne to jest, aby się z tem poważnie 
liczyć. Stwierdzamny tylko, że ten sam zjazd 
który dla obrony mniejszości narodowych bu- 
duje specyalne autonomie narodowe, zgadza 
się ze spokojnem sumieniem na podział je- 
dnego i tegoż samego narodu na trzy części, 
ba uważa to nawet za normalny rozwój!... 

Lud polski przelewa swą krew o wolność 
polityczną i narodową, donośnym głosem do- 
pomina się swych praw i rad w rodzaju u- 
chwał »bBundue ani chce, ani potrzebuje. 

A. nieszczerość i krótkowidztwo polityczne 
pociągają za sobą tylko szkodliwe następstwa. 

M. M. 


walka o reformę wyborczą. 


Zgromadzenia w sprawie reformy wyborczej 
zwołane przez ludowców, odbędą się: w Leżaj- 
sku 28 bm., w Grybowie 29 bm., w Gor- 
licach 30 bm. w Jodłowy 4 lutego. 

Okręgowe wiece ruskie przy udziale posłów 
i delegatów Narodowego Komitetu w sprawie 
refomy wyborczej, wszystkie pod gołem niebem. 


odbęda się w najbliższych dniach: 30 bm. vo g. 
11 rano w Stanisławowie na pl. Halickim, 
30 bm. o godz. 11 rano w Brzeżanach na 
podwórzu w realności stow. „Nadzieja“, 31 bm. 
o godz. 11l rano w Kołomyi dwa równocześnie 
w miejskim parku i w „Narodnym Domu“ i 31 
bm. o godz. 12 rano w Złoczowie na tzw. 
Kępie. 

W Ottynii 21 bm. odbył się wielki wiec chłop- 
ski w czytelni ruskiej, na którym zebrało się 
włościan z okolicznych wsi, jako też i mieszczan 
około 5 tysięcy. Gdy mowca Hupczak wy- 
głaszał mowę o nędzy galicyjskiej i reformie wy- 
borczej, nadeszli towarzysze z fabryki p. Bredta 
demonstracyjnie ze sztandarami: przybyszów 
przyjęto okrzykiem „sławno* i „hura“. Pe 
uchwalonej rezolucyi wysłano telegram do bar. 
Grautscha, poczem rozeszli się zgromadzeni spo- 
kojnie, śpiewając „Ne pora* i „Czerwony sztan- 
dar“. 

Z powiatu zbaraskiego w uzupełnieniu spra- 
wozdania z 30-tysięcznego wiecu chłopskiego w 
Nowem Siole donoszą nam: Przybyły ogromne 
tłumy chłopów z całego powiatu zbaraskiego. Z 
najodleglejszych okolic przybyli włościanie, nie- 
którzy zrobili drogę 5 6 mil, aby tylko wziąć 
udział w zgromadzeniu. Nawet słuąba dworska 
z okolicznych dworów i gorzelń porzuciła na 
cały dzień robotę i podążyla tłumnie na wiec. 
We wsiach pozostały tylko kaleki i dzieci. Na- 
wet starcy jawili się na wiecu. Jarmark tygo- 
dniowy, który odbywał się w Zbarażu nie doszedł 
do skutku; zaledwie ze zbożem kilkadziesiąt fur 
chłopskich przybyło na jarmark. Wiec trwał 21/, 
godzin; obrady toczyły się pod gołem niebem. 

Referatów wygłoszonych przez tow. Str uż a (po 
polsku) Ostapczuka i Iwaszkę (po rusku) 
wysłuchano wśród powszechnego zapału, przery- 
wając je burzą oklasków. 

Gdy przewodniczący wiecu poddał znaną rezo- 
lucyę pod głosowanie i zapytał się: „Kto jest 
za tą rezolucyą niech podniesie rękę do góry”, 
wówczasw jednej chwili powstał ogro- 
mny głośny szum w powietrzu. Oto 
trzydzieści tysięcy chłopów i chło- 
pek podniosło ręce do góry z wyjątkiem 
komisarza rzadowego, dając przez to dowód, że 
godzą się na wspomnianą rezolucyę. A gdy prze- 
wodniczący zarządził kontrpróbę, prosząc, aby 
ten, kto jest przeciwny rezolucyi. podniósł rękę 
do góry, a nic mu się nie stanie, ani jedna rę- 
ka nie podniosła się w górę. Natomiast 
tysięczne masy zawołały gromkim głosem: „Nej 
tomu ruka wsochne, chtoby ju pidnis* (Niech 
temu ręka uschnie, ktoby ją podniósł do góry). 

Wspaniały ten wiec zrobił ogromne wrażenie 
w całym powiecie zbaraskim i okolicznych po- 
wiatach, a zarazem był dowodem, że z masa 
tak idącą zgodnie, tak solidarna i zdecydowaną, 
mimo wszystko można iść śmiało do zwycięstwa. 
Nadanie niesprawiedliwej i sfałszowanej reformy 
wyborczej byłoby pierwszą prowokacyą tej masy, 
któraby później zemściła się w dwójnasób. 

Gdy referenci omawiając środki, którymi bę- 
dzie trzeba walczyć w przyszłości, aby zdobyć nie 
sfałszowaną reformę wyborczą, wspomnieli, że 
jedyną nowoczesną bronią zorganizowanego pro- 
letaryatu jest strejk generalny, trzydzieści tysię- 
cy zgromadzonych dało wyraz swemu uczuciu, 
wnosząc okrzyk: „Niech żyje strejk ge- 
neralny*. 

Wspaniały ten wiec ludowy pozostanie na dłu- 
gie lata w pamięci tych wszystkich, którzy byli 
na nim obecni. 


Alerykalizm wojujący. 


liekroć zbliżały się wybory, zawsze wyra- 
stały jak grzyby po deszczu pisemka kłery- 
kalne, różne »Grzmoty«, »Pochodnie«, »Łącz- 
ności«, » Wolności« i t. d. Zawsze zbierano na 
nie pieniądze u proboszczów, klasztorów, bi- 
skupów i rozmaitych dygnitarzy, nawołując 
ich do składek pod hasłem zwalczania socya- 
listów. Każde takie pisemko wychodziło w naj- 
głębszej tajemnicy przed publicznością i gi- 
nęło wkrótce na zupełny brak abonentów. 
»Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zgu- 
by«. Ostatniem takiem pisemkiem była » Wol- 
ność«, wydawana przez Gustawa Weingriina- 
Węgrzyna; w »Naprzodzie« opublikowaliśmy 
listę składek zebranych na to pisemko wśród 
biskupów, prałatów, proboszczów, zakonów, 
wysokich urzędników itd. Gdy Węgrzyn po- 
szedł do kryminału za fabrykowanie fałszywej 
monety, założyli klerykali podobne pisemko 
p. t. »Postęp<, redagowane również przez 
przechrztę, niejakiego Horowitza. Obeenie, gdy 
zbliżają się wybory i to na podstawie po- 
wszechnego, równego, bezpośredniego głoso- 
wania, klerykali starają się koniecznie pisemko 


2 Kraków. niedziela 


swoje postawić na nogi zapomocą żebraniny 
wśród kleru. Wpadł nam w ręce następujący 
drukowany list, rozesłany do proboszczów: 
Redakaya i administracya „Postępu* 
Kraków, Plac Maryacki l. 2 
Przewielebny Księże Dobrodziejn ! 

Konieczność obrony praw Kościoła katoliekie- 
go i duszy, przed socyalistyczno-żydowską pro- 
pagandą, konieczność dania klasie pracującej 
zdrowej strawy duchowej, tak niezbędnej w dzi- 
siejszych rozpolitykowanych czasach, były bodź- 
cem powstania poniżej podpisanego Komitetu 
w celu wydawani:: pisma, które docierając w pierw- 
szym rzędzie do duchowieństwa w całym kraju, 
zjednoczyłoby rozprószone siły i ujęło obronę 
ludu w pewną a niezawodną organizacyę. 

Tym celem kierowani, założyliśmy przed ro- 
kiem dwutygodnik „Postęp*, który po kilku 
miesiącach zamieniliśmy na tygodnik, by częściej 
zetknąć się z ludem i klasa pracującą, częściej 
módz zbijać codzienną a przewrotną prasę so- 
cyalistyczną i zamachy tejże na najdroższe skarby 
człowieka. 

A kiedy dzisiaj stajemy u progu drugiego 
roku wydawnictwa i przed zakrytą a niepewną 
przyszłością, w której chcemy stawić czoło ni- 
szezącemu pochodowi ludzi przewrotnych, by 
niedopuścić tysięcy ludu polskiego do otwartej 
przed nim przepaści, zwracamy się z gorącą 
prośbą do Przewielebnego Księdza Dobrodzieja, 
by poparciem naszego pisma ułatwił nam spra- 
wę materyalną — w rozszerzaniu wydawnictwa 
i w możności dostania się go do najszerszych 
warstw ludu polskiego, tak strasznie zarzucanego 
dzisiaj soeyalistyczno-żydowską prasą. 

Wiemy, jak wielką potęgą możemy uderzyć na 
organizacyę socyalistyczną w chwili, gdy zdo- 
łamy dla sprawy Kościoła i Narodu pozyskać 
kapłanów całego kraju, gdy zdołamy lud i klasę 
pracującą przekonać, że walka rozpoczęta z kle- 
rem przez prasę socyalistyczną obrzucającą 
oszczerstwami kler całego kraju — to pierwsza 
walka, której wygranie jest koniecznem do otwar- 
cia wrot dla socyalizmu w sercach ludności; do- 
kąd bowiem łud i robotuik szanują swojego ka- 
płana, dotąd nic im z serca nie wyrwie Boga, 
ukochania ziemi swoich ojców i nie nie zburzy 
porządku społecznego. A kiedy zadaniem naszego 
organu jest silne przeciwdziałanie prasie socyali- 
stycznej, sprawiedliwe przedstawianie rzekomych 
faktów, dążących do obniżenia powagi kleru 
wśród ludu, a tem samem powstania wielkiej a 
na zasadach wiary katolickiej opartej organiza- 
cyi, sądzimy tem pewniej, że w Przewiełebnym 
Księdzu Dobrodzieju zyskamy przyjaciela na- 
szego pisma, że Przewielebny Ksiądz Dybrodziej 
sprawę, dla której pracować chcemy, pojmie 
jako własną, a grosz rzucony na nasze cele nie 
uzna za ofiarę lub jałmużnę, ale za własną ase- 
kuracyę przed czarną godziną, nad której zbli- 
żeniem tak gorąco pracują przywódcy socyalizmu. 

Kraje ościenne jaskrawo wskazują, dlaczego 
ci „z pod czerwonego sztandaru* panowie tak 
skrzętnie pracują nad obniżeniem powagi kleru, 
nad oddaniem go w publiczną pogardę -- oni 
wiedzą, że dopóki kapłani zachowają swoją po- 
wagę wśród ludu, dopóki oczernianiem ich nie 
wzbudzą nieufności do nich ludu wiejskiego i 
klasy pracującej, dotąd nie zagłuszą ich słów, 
dotąd nie zatkają im uszu na słowo Boże i su- 
mienia! Dzisiaj, kiedy dzikimi ich instynktami 
zaprawiony proletaryat nie zadowala się już wy- 
wrotem porządku społecznego, ale sięga po du- 
szę człowieka — praca nasza powinna się zdwoić, 
by nie dopuścić, żeby przywódcy socyalizmu, 
których przeszłość nieznana lub podejrzana, mieli 
ująć w swe ręce ster rządów w państwie i w na- 
szym kraju i uszczęśliwiać ludność najszczyt- 
niejszym swym ideałem — ateizmem i wolną 
miłością ! 

Przykład Francyi, odebranie przez socyalistów 
milionom ludu kapłanów i Boga, niechaj kieruje 
decyzyą Przewiełebnego Księdza Dobrodzieja 
w odpowiedzi na nasze pismo, którem zapra- 
szamy Przewielebnego Księdza Dobrodzieja do 
przystąpienia do prenumeraty, o jednanie nam 
nowych przyjaciół i prenumeratorów. 

Tu, na tem miejscu wyznajemy otwarcie, że 
pismo takie o wspólnych naszych celach musi 
być tanie, by mogło dotrzeć do najbiedniejszej 
chaty, że musi zatem opierać się na ofiarności 
w ogólności kleru, a w szczególności tych wszyst- 
kich, którym dobro Kościoła i Ojczyzny leży na 
sercu. Najwyższy czas stanąć do walki ze socya- 
listami i ich bezwstydnym organem „Naprzodem*, 
bo niebezpieczeństwo jest wielkie i bardzo łatwo 
stać się może, że nieprzyjaciele naszej wiary 
doprowadzą do tego, iż wyludnią się kościoły, 
a pełne będą szynki i domy rozpusty, gdzie 
święcić będzie orgie wolna miłość. Jako dowód, 
iż niebezpieczeństwo jest wielkie, niech posłuży 
fakt, jaki miał miejsce w jednej z wielkich ia- 
bryk kraju, gdzie robotnicy zażądali od właści- 
ciela wyrzucenia z pracowni obrazu Matki Bo- 
żej, twierdząc, że ich to drażni i w pracy im 
przeszkadza! 

Spodziewamy się, że w dobrze zrozumianym 
własnym interesie Przewielebny Ksiądz Dobro- 
dziej poprze nas w naszych zamiarach przez za- 
siłek pieniężny, a nadto przez prenumeratę na- 
szego pisma w większej ilości egzemplarzy dla 
jednania prenumeratorów i rozdawania wśród 
ludu. W tej nadziei załączamy kartę zamówienia 
i pozostajemy z głębokiem poważaniem 


Ks. Andrzej Mytkowicz. Dr M. Nartowskt. 
Kraków, w grudniu 1905 roku. 


Przewiełebny Księże Dobrodzieju! 

Rzeczywiście niebezpieczeństwo jest bardzo 
wielkie! Polecam jak nejgoręcej sprawę i ode- 
zuwę łaskawej rozwadze. W każdej parafii „,Po- 
stęp” powinien być rozpowszechnianym, zwła- 
szcza w miastach i parafiach podmiejskich. 
Zaprenumerowanie „Postępu“ w większej ilości 
egzemplarzy a zarazem ofiary na fundusz pra- 
sowy-agitacyjny są bardzo pożądane. Z głębokim 
szacunkiem: Ks. Dr Stamsław Spis, Rektor 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kanonik ka- 
tedralny. 

Oczywiście pozostaje nam nic innego, jak 
życzyć powodzenia tej kweście. Nie mamy 
nic przeciwko temu, żeby księża trwonili 
swoje pieniądze na »Grzmoty, » Wolnoście i 
» Podstępy «. 

Natomiast z całą stanowczością wystąpić 
musimy przeciw innemu sposobowi żebraniny 
klerykalnej, który jest wprost nadużyciem. 
Mianowicie ks. Gołba, obecny redaktor ła- 
bajowej »Prawdy«, a zarazem katecheta w 
gimnazyum św. Jacka, sprzedaje studentom 
tegoż gimnazyum takie >cegiełkie na maszynę 
introligatorską dla »Prawdv«. 
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Takie wprowadzenie przez katechetę po li- 
tyki do szkoły, oficyałne zbieranie prze- 
zeń składek wśród uczniów na nikczemne 
pisemko pokątne, jest nadużyciem tak bez- 
czelnem, że rada szkolna powinna tu energi- 
cznie wkroczyć. Jeżeli ze szkół średnich wy- 
rzucało się uczniów ze składki dla strejkują- 
cych uczniów z Królestwa, to ks. Gołba tem- 
bardziej powinien zostać surowo ukaranym. 
Na swoją łabajową »Prawdę« niech żebrze 
wśród proboszczów i klasztorów, w gimna- 
zyum jest on tylko katechetą, a nie redakto- 
rem i nie wolno mu uczniów naciągać na 
cele klerykalnej polityki. 


Konferencya partyjna 
okregu stanisławowskiego 


odbyła się w niedzielę 14 stycznia w Stanisła- 
wowie w lokalu stowarzyszeń robotniczych. 
Udział w konferencyi bierze 11 delegatów z Ko- 
łomyi, 11 ze Stanisławowa, 3 z Ottynii, 8 człon- 
ków komitetu okręgowego i delegat komitetu wy- 
konawczegoe, razem 34 delegatów. Obradom przy- 
słuchuje się liczne grono towarzyszy, a także 
kilku miejscowych „separatystów *. 

Po odśpiewaniu przez „Chór robafniczy*. pod 
kierunkiem tow. Ludwiga „Pieśni pracy*, zagaił 
obrady tow. dr. J. Mosler, poświęcając słowa 
serdecznego wspomnienia tym, co padli w cara- 
cie w walce o wolność i przesyłając życzenia 
zwycięstwa walczącym. 

Do prezydyum wybrano tow. dra Moslera, tow. 
Klemensa z Ottynii i Brettłera z Kołomyi, sə- 
kretarzowali tow. Herer i Kochański. 

Sprawozdanie z działalności komitetu okręgo- 
wego obejmuje czas od i stycznia do 31 grudnia 
1905 roku. Referent tow. Kochański wylicza na 
wstępie trzy ważniejsze momenty działalności ko- 
mitetu okręgowego, mianowicie walkę o reformę 
wyborczą, uzupełniający wybór posła z V kuryi 
oraz walkę z ruchem separatystycznym żydow- 
skim. W roku sprawozdawczym odbyło się w Sta- 
nisławowie i w okolicznych przedmieściach 45 
zgromadzeń ludowych publicznych, z tych 18 w 
sprawie uzupełniającego wyboru posła z V ku- 
ryi okręgu stanisławowskiego, 10 olbrzymich 
zgromadzeń za powszechnem prawem wyborczem 
do rady państwa, 3 za powszechnem prawem 
wyborczem do sejmu, 5 publicznych zgromadzeń 
kolejarzy, 2 zgromadzenia w dniu 1 maja, w koń- 
cu jeszcze 7 zgromadzeń ludowych z tych 3 w 
sprawie rewolucyi w Rosyi. W walee o powsze- 
chne prawo wyborcze odbyło się w Stanisławo- 
wie 19 demonstracyj, jedna krwawa, a w dniu 
28 listopada masowy strejk. Nadto zwołał komi- 
tet okręgowy 8 zgromadzenia ludowe chłopskie 
w Jezupolu, 2 w Ottynii i 2 w Tyśmienicy, 
gdzie odbyły się też trzy demonstracye za po- 
wszechnem prawem wyborczem. 3 zgromadzenia 
zostały zakazane. 

W Kołomyi odbyło się 21 zgromadzeń lu- 
dowych. 

W Stanisławowie istnieje 12 stowarzy- 
szeń z tych 9 zawodowych i 3 kształcące, które 
liczą razem 781 członków stałych regularnie pła- 
cących, nadto istnieje socyalistyczne stowarzy- 
szenie polityczne „Proletaryat“. 

W Kołomyi istnieja 13 stowarzyszeń, li- 
czących przeszło 600 członków; nadto organizu- 
je się kilka nowych zawodów, kobiety pracujące 
i na nowo stowarzyszenie robotników młodocia- 
nych. 

W Ottynii istnieją 2 stowarzyszenia kształ- 


cące i zawodowe liczące 70 członków zorganizo- | 


wanych. ` 

Praca kształcąca nie była zaniedbaną; w Sta- 
nisławowie i w Kołomyi odbywały się odczyty 
(w Kołomyi 25). Kolportaż w roku ubiegłym 
była bardzo ożywioną; petycya, manifest, list o- 
twarty do Dzieduszyckiego, odezwa do młodzie= 
ży, do kobiet pracujących, do ludu wiejskiego, 
do ludu pracującego itd., rozchodziły się w ty- 
siącach egzemplarzy. Broszur sprzedano w Sta- 
nisławowie w roku ubiegłym za 411 K. 


NAPRZÓD 


Prześladowania polityczne. Liczne 
procesy skończyły się przeważnie uwolnieniem; 
kary wyniosły 3 miesiące więzienia i 29 dni a- 
resztu. Cały szereg towarzyszy ma jeszcze do- 
chodzenia o różne zbrodnie, przestępstwa i t. p. 

W dyskusyi, jaka się nad sprawozdaniami wy- 
wiązała, zabierali głos: delegat komitetu wyko- 
nawczego tow. dr. Emil Bobrowski z Kra- 
kowa i tow. dr Maks Seinfeld, który wystą- 
pił z krytyką obecnej taktyki i organizacyi par- 
tyjnej i z krytyką programu berneńskiego, a ża- 
dał zlania polskiej i ruskiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej w jedną galicyjska partyę soc. dem. 
Potępił on w ostrych słowach „separatystów“ 
żydowskich, ale przyczyny tego zjawiska dopa- 
trywał się w narodowościowym ustroju partyi. 
W tym samym duchu przemawiał tow. Benjamin 
Schrager, a przeciw poglądom tow. dra Sein- 
felda wystąpili tow.: Mojżesz Schrager, Ko- 
chański, Maryański i dr Bobrowski. 
Tow. Ludwig skonstatował, że wszyscy mówcy 
żądali zwalczania „separatystów* żydowskich i 
postawił wniosek o udzielenie absolutoryum ko- 
mitetowi okręgowemu. Wniosek ten uchwalono, 
oraz przyjęto wnioski tow. dra Seinfelda: 1) u- 
znajacy szkodliwość separatyzmu żydowskiego i 
potrzebę przeciwdziałania mu (jednogłośnie); 2) 
i 3) domagający utworzenia jednolitej galicyj- 
skiej partyi soc. dem. (17 gł. przeciw 9 i 18 
przeciw 9 gł.), 4) żądający dochodzenia w spra- 
wie pewnego artykułu w „Jüdische Arbeiter- 
Ztę* (24 gł. na 27 głosujących); wkońcu neliwa- 
lono wniosek tow. Kochańskiego, domagający się 
energicznej agitacyi wśród proletaryatu żydow- 
skiego i objaśniania go co do szkodliwości sepa- 
ratyzmu. 

O reformie wyborczej referował tow. 
Seinfeld. Prelegent w historycznym wykładzie 
przedstawia dotychczasową walkę o reformę wy- 
borczą w Austryi, następnie przedstawia przebieg 
tej walki w Stanisławowie i okręgu, a to po 
miasteczkach i wsiach. Mówca oświadcza się 
przeciwko żydowskim kuryom narodowościowym, 
gorąco zalecanym przez syonistów; uznając za- 
sadniczo system proporeyonalny, jako dający na- 
wet poważnej mniejszości zastępstwo za najlep- 
szy, ze względów oportunistycznych oświadcza się 
za powszechnem i równem prawem wyborczem. 

Tow. M. Schrager żąda, aby na wypadek 
zaprowadzenia w Galicyi wyborów pośrednich 
użyto najostrzejszych środków walki. 


Tow. dr Bobrowki, omawiając reformę wy- | 


borczą, sprzeciwia się przymusom, jak również 


dążności do odebrania prawa głosowania analfa- | 


betom; tworzenie osobnych okręgów wyborczych 
miejskich i wiejskich jest nieuzasadnione. 

Tow. dr Mosłer oświadcza się za propor- 
cyonalnem prawem głosowania. 

Tow. Kochański podnosi potrzebę zbiera- 
nia funduszów na rzecz walki za retormą wy- 
borczą. Na wniosek tow. dr Moslera uchwalono 
następującą rezolucyę: 

„Konferencya wzywa ogół towarzyszów, aby 
nie zaprzestali intenzywnej walki za powszechnem, 
równem, bezpośredniem i tajnem prawem głoso- 
wania do parlamentu. Konferencya oświadcza się 
przeciw sfałszowaniu prawa wyborczego przez 
wprowadzenie pośrednich wyborów, przeciwko 
przymusowi wyborczemu i chęci odebrania prawa 
głosowania analłabetom i kobietom i wzywa to- 
warzyszów do najostrzejszej walki przeciwko za- 
kusom wprowadzenia pośrednich wyborów, a to 
nawet strejkiem generalnym w mieście i na wsi*. 

Na wniosek tow. Kochańskiego uchwa- 
lono: Każdy towarzysz partyjny obowiązany jest 
zakupić 50 sztuk marek funduszu wyborczego 
po 2 h, wydanych przez komitet okręgowy; da- 
lej uchwalono zorganizować masową sprzedaż 
tych marek wśród osób stojących poza partya; 
wreszcie uchwalono, że z każdego wieczorku, 
zabawy i wogóle z każdego przedsiębiorstwa u- 
rządzonego przez towarzyszów partyjnych, lub 
stowarzyszenie należy składać 109%, na rzecz 
funduszu walki wyborczej. 

O organizacyi, agitacyi, podatku 
partyjnym i prasie referował tow. Herer 
z Kołomyi. poczem uchwalono jak najusilniej 
zajmować się organizacyą zawodową, oraz wyra- 
żono zadowolenie z działalności sekretaryatu za- 
wodowego i podziękowanie sekretarzowi zawodo- 
wemu. 

W dyskusyi zabierali głos tow.: Benio Sch ra- 
ger, podnosząc potrzebę założenia szkoły agita- 
torów, dalej tow. dr Bobrowski, podnoszące 
potrzebę szukania mężów zaufania po miasteczkach 
i wsiach; tow. Majlich użalał się, że prasa 
partyjna nie obsługuje należycie kolejarzy, za- 
mieszcza korespondencye za późno i nie oświetla na- 
leżycie ruchu kolejarzy, wzywa delegata egze- 
kutywy, by w tym kierunku wpłynał na redak- 
cyę „Naprzodu*. 

Następnie przystąpiono do wyboru nowego ko- 
mitetu okręgowego, w skład którego wybrani zo- 
stali: Dr Seinfeld, Moses Schrager, Adam 
Ludwig, Markus Ball, Julian Majlich, 
Józef Oster z Kołomyi i Antoni Klemens 
z Ottynii. — Na tem wyczerpano o godz. 9, 
wieczór porządek obrad, poczem tow. dr Mosler 
zamknał okrzykiem na cześć międzynarodowego 
socyalizmu konferencyę, a zebrani z zapałem od- 
śpiewali pieśń „Czerwonego sztandaru*. 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 26 stycznia. 
Atmosfera ciężka, pełna nieznośnego zde- 
nerwowania, które udziela się wszystkim bez 
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wyjątku prawie. We wszystkich piersiach wre, 
gotuje się, zdaje się, że już ani godziny dłu- 
żej nikt nie wytrwa, że rozpacz zwycięży roz- 
wagę. A przecież życie idzie dalej swym try- 
bem: ludzie śpią, jedzą. załatwiają codzienne 
sprawy, idą do kozy, zostają bici przez źoł- 
dactwo. Ot. wszystko idzie swoim trybem! 

Wczoraj zaalarmował Warszawę wypadek, 
którego opis szczegółowy warto podać. Idzie 
o rzucenie bomby do wagonu, gdzie mieszkali 
robotnicy Rosyanie, sprowadzeni na miejsce 
strejkujących. 

Od dłuższego czasu na stacyi Warszawa- 
Obwodowa kolei Nadwiślańskich strejkują ro- 
botnicy przeładunkowi, na miejsce których 
władze sprowadziły 420 robotników z ce- 
saTstwa. 

Pogróżki anonimowe od kilku dni otrzymy- 
wali prawie wszyscy oficyaliści, którzy ob- 
znajmiali nowych robotników z czynnościami 
przeładunkowemi. Onegdaj robotnicy strejku- 
jący przysłali do naczelnika stacyi 4 delega- 
tów z propozycyą. że powrócą do pracy na 
dawnych warunkach, lecz zarząd kolejowy 
polecił naczelnikowi stacyi odmówić katego- 
rycznie. 

Robotnicy nowoprzybyli zamieszkali w wa- 
gonach ogrzewanych: pracowali pod osłoną 
wojska, a poza obręb stacyjnego ogrodzenia 
nie wydalali się ani na chwilę. 

Wezoraj o godzinie 9-ej wieczorem rozległ 
się na stacyi straszliwy huk. który zaalarma- 
wał wszystkich pracowników kolejowych sta- 
cyi Obwodowej. policyę i wojsko. 

Niebawem stwierdzono wybuch silnej bom- 
by. rzuconej w miejsce rozlokowania przy- 
jezdnych robotników. Na szczęście bomba pę- 
kła w powietrzu. nie raniąc nikogo z ludzi. 
Robotników ogarnął strach paniczny. Poroz- 
bierani do snu, robotnicy biegali bezeełowo w 
różnych kierunkach, z trudem przychodząc do 
opamiętania. 

Wskutek wybuchu okna w wagonach i na 
stacyi bądź powylatywały, bądź popękały zu- 
pełnie. Od wstrząśnienia powietrza pogasło 
światło gazowe. 

Patrol zatrzymał przy płancie kolei War- 
szawsko-W iedeńskiej uciekających niewiado- 
mego nazwiska ludzi, podejrzanych o zamach. 
Odesłano ich do aresztu śledczego w Ratu- 
SZU. 

Nauczyciele ze szkół miejskich otrzymali 
do podpisania deklaracyę następującą: 

»Ja niżej podpisany składam deklaracyę 
następującą p. komisarzowi... cyrkułu policyi 
warszawskiej, że odrzekam się wszystkich 
samowolnych postanowień, uchwalonych ba 
zebraniu (wiecu) w dn. 21 października i 6 
listopada 1905 r. przez nauczycieli szkół po- 
czątkowych warszawskich i. że zobowiązuję 
się na przyszłość wypełniać ściśle i bezwzglę- 
dnie wszystkie żądania prawne, dotyczące po- 
rządku i trybu nauczania w szkołach począt- 
kowyche. 

Dotychczas z powodu niepodpisania po- 
wyższej deklaracyi otrzymało dymisyę 8 osób 
z nauczycielstwa. 

Konfiskaty pism mają miejsce ciągle. Wczo- 
raj znów zrobiono rewizyę w redakcyi no- 
wego tygodnika »Młodość« i pisino zawieszono. 
Do naszych prowincyonalnych miast i mia- 
steczek przybył nowy ferment. Mianowicie 
wczoraj z Kowla pociągiem wysłano 229 za- 
pasowych żołnierzy, powracających z Dalekie- 
go Wschodu, mianowicie: 89 do Radomia, 27 
do Kielc, 3 do Jędrzejowa, 10 do Bendzina, 
2 do Miechowa, 1 do Rejowca. 10 do Kutna, 
i 78 do Nowo-Radomska. 


Z CARATU. 


Arcybiskup za karą śmierci! 

W Charkowie duchowni Filewskij, Kupienskij, 
Szapowałow. Wozniesienskij i protojerej Grigo- 
rowież, otrzymali od arcybiskupa naganę 
za ogłoszenie w gazecie „Wolna“ żą- 
dania zniesienia kary śmierci. Prócz 
tego, wymienionych duchownych oddano pod 
specyalny nadzór dziekanów. 

Wolność prasy i słowa. 

Księgacniom przy zarządach ziemskich pole- 
cono niezwłocznie wycofać ze sprzedaży wszyst- 
kie książki, które wyszły w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy bez cenzury prewencyjnej. 

Położenie na Kaukazie 

„Ruskie Wiedomosti“ piszą, że wieści przy- 
chodzące z Kaukazu są coraz groźniejsze Nie- 
pewność tych wieści wzmaga niepokój rządu ro- 
syjskiego. Nikt właściwie nie wie, co się dzieje 
w gub. kutaiskiej, a dzieją się zapewne stra- 
szne rzeczy. łizabetpolska gub. jest teatrem 
rzezi tatarsko-ormiańskiej. Erywań, Batum i 
wiele innych miast jest jeszcze w rękach rewo- 
łucyonistów. 


A . Cd . 
(rwalty zbirów carskich. 
Ostrowiec, 18 stycznia. 
Snujac nić dalszych wypadków w Ostrowcu, 
z żalem muszę zaznaczyć, że noc 'z 17 na 18 
nie obeszła się bez aresztowań i gwałtów. W licz- 
bie aresztowań byli i Jan Ozermiński, o którym 
w poprzednim liście pisałem i Zawadzki, inżynie- 
rowie fabryczni. Wszyscy byli zdumieni temi aro- 
sztowaniami, bo ani jeden, ani drugi nie mogli 
wzbudzać żadnego podejrzenia eo do swej dzia- 
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łalności. Oni pracowali w fabryce, jak każdy in- 
żynier, a poza tem byli i są bardzo przyjemny- 
mi ludźmi z towarzystwa i więcej nic. Wobec 
tych aresztowań każdy z nas też jest przygoto- 
wany na taką niespodziankę, bo i my wszyscy 
pracujemy w fabryce i jesteśmy mniej lub wię- 
cej przyjemnymi w towarzystwie i umiemy się 
chyba tylko bawić. Przy aresztowanin tych 
dwóch panów i przy rewizyi mieszkania, wszy- 
stko było przewrócone do góry nogami i zabra- 
no z mieszkania wszystkie książki, szpargały, na- 
wet listy prywatne jego żony, podczas narzeczeń- 
stwa i t. d. Muszę stwierdzić, że ich nie bito i 
obchodzono się z nimi po ludzku. 

Tego powiedzieć nie można o reszcie areszto- 
wanych z pomiędzy robotników. Ich zaareszto: 
wano 13 osób i żaden nie wyszedł cało. Opa- 
trunki lekarskie sprawdziły poważne uszkodze- 
nia, jeden walczy ze śmiercią, ma wybite oko i 
krew gardłem mu idzie. Drudzy maja porozcina- 
ne usta, wargi, uszy, rozbite nosy. A wszyscy 
sa potłuczeni na całem ciele. To przyniosła nam 
noc, w dzień powtarzają się w dalszym ciągu bi- 
cia przechodniów, chyba tylko dla własnej saty- 
stakcyi, bo innej przyczyny niema. Mówią, że 
w mieście zdarzają się rabunki po sklepach, lecz 
tego sprawdzić n naocznych świadków nie mo- 
głem i powtarzam tylko jako pogłoskę bardzo 
prawdopodobną, wobec zupełnego zaniku karności 
w wojsku i przeświadczenia, że żołnierz za 
swój czyn jakikolwiekbądź, włącznie do zabój- 
stwa nie jest odpowiedzialnym. Oni są panami 
położenia, oni właściwie rządzą i spełniają wy- 
roki natychmiastowo. 

Co prawda przeżywamy ciężkie chwile, napię- 
cie nerwów jest wielkie. Każdy czuje nad sobą 
rękę, lada chwila mogąca się obniżyć i tej rę- 
ki, tego ciosu niema możności uniknąć, sparali- 
żować odruchem. Gmict ten, odczuwamy co mo- 
ment, sam przez się jest straszny i przysporzy 
nie jedną srebrna nić na głowie ludzkiej. 

Tak cierpi społeczeństwo, które zamykało oczy 
na wszystko, prócz własnego interesu, które po- 
zwoliło przez wieki eksploatować, ciemiężyć i 
trzymać w ciemności masy ludowe. Jakie to sta- 
re dzieje i jednocześnie wciąż nowe. Historya się 
powtarza, lecz niestety, nikogo nie uczy. Wszy- 
scy są krótkowidzący i dalej swego życia nic nie 
widzą. Aby nam dobrze było, to hasło jedyne 
przechowało się przez wieki i trwa dalej. 

Nim się z tego chaosu wyłoni silna i jednoli- 
ta i wysoka moralnie otganizacya społeczna, przej- 
da lat dziesiątki, a nawet wieki. Unikając tego 
chaosu, koniecznem jest zapomnieć o wyjątko- 
wych prawach swych, a zrównać wszystkich oso- 
biście, ułatwiając wszystkim korzystanie ze skar- 
bea wiedzy i oświaty wieku naszego, żeby i u- 
mysłowo byli wszyscy zrównani. 


Ostrowiec, 19 stycznia. 

Noc z 18 na 19 b. m. przeszła spokojnie bez 
aresztowań i rewizyj. Dziś wojsko, właściwie 
część jego, poszła do sąsiedniej osady fabrycznej 
Cmislów (fabryka porcelany, słynna, bo jedyna 
na całe Królestwo). Po co poszło, nie wiadomo, 
na jak długo też. Widziałem tylko, że w kom- 
plecie były i dwie armaty; może tylko dla po- 
strachu, a nie dla użytku. U nas dziś może 
z powodu święta rosyjskiego było cicho, zdarzył 
się tragikomiczny wypadek, charakteryzujący bez- 
radność tutejszego mieszkańca. Wicedyrektor, jak 
zwykle, o godz. 2 poszedł do fabryki i nie od- 
szedł jeszcze sto kroków, jak do jego mieszka- 
nia, przy szosie z bardzo ożywionym ruchem — 
to trzeba zapamiętać — wtargnął jakiś przecho- 
dzący kozak i zażądał od kobiet pieniędzy; nim 
tamte podniosły gwałt i przechodnie dali znać i 
tamten zawrócił do domu, kozak, korzystając 
z popłochu i grożąc orężem, schwycił samowar, 
wyskoczył na ganek, rzucił samowar na pierwszą 
przejeżdżającą furę, sam wsiadł i grożąc, zmusił 
woźnicę do popędzenia koni. To wszystko się 
działo w oczach domowników i dość licznej pu- 
bliki i nikt się nie ośmielił pogonić za złodzie- 
jem. Za zniewagę żołnierza, nawet nie mówiąc 
Już o zatrzymaniu, grozi olbrzymia kara, bodaj 
€zy nie śmierć, a z drugiej strony taki żołnierz 
nie jest odpowiedzialny nawet za zabójstwo. 
W takich warunkach nawet właściciel nie może 
upomnieć się o swój dobytek; skarga zaś nie 
odnosi żadnego skutku.. Niech cały świat wie o 
tutejszej gospodarce wojskowej i co można są- 
dzić o carskiej konstytucyi. Może i u nas zro- 
zumieją, że tam, gdzie łud nie korzysta z je- 
dnakowych praw politycznych, opartych tylko na 
stwierdzeniu swego człowieczeństwa i tam, gdzie 
się z zasady utrudnia dla ludu średnie, a nawet 
niższe wykształcenie społeczne, tam może dojść 
i dojdzie do takich samych rządów, jakie są 
obecnie n nas. Krwawy rok w Galicyi, 48-my 
już był, a może się powtórzyć. Agitacya w tem 
nie będzie wcale winna, bo jak gruntu w nie- 
prawości nie będzie, to nasienie nie zejdzie i 
nie rozrośnie się w ogólne niezadowolenie. Agi- 
tować nawet nie potrzeba, nastąpi poczucie swej 
krzywdy i swej siły masowej, a wtedy nastąpi 
wybuch. 

W Warszawie pomimo stanu wojennego odby- 
wają się już wybory, ale tam stan ten przeszedł 
okres pierwszego napięcia i teroryzm wojskowy, 
a raczej ostra forma tegoż, minął, u nas zaś ten 
pierwszy okres trwa i o wyborach do dumy nic 
nie słychać i chyba w naszym powiecie o tem 
nie będzie się myślało, tem bardziej, że nie bę- 
dzie można spokojnie obradować o kandydatach 
i nie ma komu się zająć spisaniem poimiennej 
listy wyborczej, 


Ciekawej nowiny się dowiedziałem: mieszkańcy 
Ostrowa, podobno, nie mogąc znaleść sprawiedli- 
wości i przychylnego posłuchu swych skarg, wno- 
szonych na wojsko za gwałty i kradzieże, mają 
zamiar wznieść zbiorową petycyę do cesarza Fran- 
ciszka Józefa, jako do szefa pułku, żeby ukrócił 
samowolę i gwałty popełniane przez wojsko, na- 
zywane jego imieniem. Petycya motywowana tem, 
że skargi u władz rosyjskich żadnego skutku 
nie wymierzają. Wątpię, żeby ta patycya doszła 
do skutku, ale powstanie tej pogłoski jest cha- 
rakterystyczne i warto o niej zrobić też wzmiankę 
w gazetach. Im więcej głośną na cały świat bę- 
dzie gospodarka rosyjska, względnie rządy woj- 
skowe i słynna konstytucya, tem lepiej; wybory 
zaś do dumy odbywają się pod osłoną karabinów 
i armat. 


Maszyna piekielna. 


Odessa, 26 stycznia. 

Wczoraj zrana całe miasto poruszone zostało 
wiadomością o wybuchu maszyny piekielnej w lo- 
kalu żandarmeryi. Pobiegłszy na miejsce wypad- 
ku zastałem dom otoczony wojskiem. Z ulicy 
prócz wybitych szyb nie nie widać. Ze względu 
na aktualność przesyłam opis szczegółowy. 

W dużej 5- (po polsku 4-0) piętrowej kamie- 
nicy Barżańskiego, na rogu ulic Ryszeljewskiej i 
Policyjnej na najwyższem (4) piętrze mieści się 
lokal zarządu żandarmeryi. Vis a vis zarządu 
znajduje się mieszkanie Kajandera. Pod zarządem, 
na 3 piętrze kursy muzykalno-dramatyczne A. 
Dolinewa, oraz biuro Towarzystwa ubezpiecze- 
niowego „Salamandra*. Zajęcia u żandarmów, 
którzy pracowitością kancelaryjną nie grzeszą 
(za to nadrabiają uczuciem!) rozpoczynają się o 
godz. 10 zrana. W tym czasie schodzą się 
pp. oficerowie, pisarze, kanceliści, oraz naczelnik 
zarzadu N. Kuzubow i pomocnicy tegoż £. 
Bajkow i W. Dobrodiejew. Paradne wej- 
ście znajduje się we wrotach od ulicy Ryszeljew- 
skiej, okna wychodzą na Ryszeljewską. Z tych 
okien przypatrywali się żandarmi na obstrzeli- 
wanie barykad podczas rozruchów poprzedzają- 
cych ogłoszenie manifestu. Obok kancelaryi znaj- 
duje się pokój dla oficerów, których zbiera się 
8—10 i gabinet Kuzubowa. 

Około godz. 7 zrana jeden z żandarmów chcąc 
nsłużyć „naczalstwu* rozpalił ogień na kominku, 
który nigdy się nie palił, gdyż ogrzewano mie- 
szkanie zapomocą pieców. Naraz o godz. 7 m. 20 
nastąpił straszuy wybuch i żandarm upadł rażo- 
ny uderzeniem w plecy. Nastąpił chaos, od dymu 
i pyłu stała się ciemność. Raniony, z trudem 
wyczołgał się na czworakach na schody, gdzie 
zetknął się z osobami spieszącemi na pomoc. — 
Wybuch obrócił kancelaryę i pokój oficerów w 
strzępy, meble przewrócone, lampy, krzesła roz- 
bite, papiery rozrzucone, wszystko pokryte war- 
stwą pyłu. Góra cegły i kamieni z pieca zaba- 
rykadowała wejście. Drzwi do gabinetu Kuzubo- 
wa z ramą wyrwane i odrzucone, ściany popę- 
kane, zamiast kominka olbrzymia dziura. Przez 
okna podwójne wyleciało wiele spraw i książek 
na ulicę, jedna cegła wypadłszy przez okno prze- 
leciała przez ulicę i rozbiła taflę w wydziale od- 
działu Banku łódzkiego, z przeciwka. Na kur- 
sach mnuzyczno-dramatycznych Dolinowa również 
są siła wybuchu połamane sprzęty i meble. — 
Świadkowie naoczni opowiadają: Cały dom za- 
drżał w posadach. Myśleliśmy, że to trzęsienie 
ziemi. Obłoki pyłu zasnuły całe podwórze. Nikt 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co się dzieje, 
świst jakiś i jęk, rżenie koni, wrzaski pasaże- 
rów tramwaju i dorożkarzy, padanie przechodniów 
zbitych z nóg — to wszystko robiło wrażenie 
trzęsienia ziemi. Z góry na chodniki sypał się 
deszcz papierów i książek, na ulicy padła zemdlo- 
na handlarka mlekiem, stająca z wózkiem. Po 
chwili mąż ją ocucił i wywiózł. Zebrał się tłum 
tysięczny. 

W godzinę dopiero przybyła policya i kozacy. 
Zrobiono rewizyę w całym domu, ale nikogo nie 
aresztowano. Oględziny doprowadzają do wnioskn, 
że z dachu, przez komin ktoś na sznurku opu- 
ścił maszynę piekielna. Powiadają, że znaleziono 
cyferblacik zegarowy maszyny, więc przypuszczają, 
że nastawioną była na godzinę 10 zrana, a tylko 
wskutek zapalenia w piecu wcześniej wybuchła. 
Na dachu znaleziono pustą beczkę, więc przypu- 
szczają, że sprawca wybuchu użył jej jako pod- 
stawki, aby wleźć na komin. Dziś pod dyrekcya 
Polaka architekty miejskiego p. Włodka, ko- 
misyą opatruje cały dom i lokal, aby zadecydo- 
wać, czy mieszkanie w owym domu nie grozi 
niebezpieczeństwem, gdyż ściany i sufity popę- 
kane. 

Jak donoszą pisma, wczoraj o godz. 6 wieczo- 
rem jakiś przechodzień (?) zauważywszy jakiegoś 
człowieka, chodzącego wciąż przed domem po- 
licmajstra i oglądającego się — chwycił go za 
rękę i przytrzymał. W kieszeni nieznajomego 
znaleziono bombę. Przed kilku dniami jeden pan, 
przeskakując na przedmieściu przez rów, trafił 
nogą na bombę, leżącą w błocie. Bomba eksplo- 
dowała i zabiła go. Rzucone przed paru tygo- 
dniami w kawiarni Liebmana bomby nie zabiły 
nikogo. Natomiast podjęta nà chodniku przez o- 
ficera na miejscu bomba, zawieziona do cyrkułu, 
eksplodowała i zabiła dwóch rewirowych i dwóch 
oficerów, ciekawie ją opatrujących. Pristaw Ra- 
dziszewski (Polak!!) uniknał śmierci. Gdy tylko 
wniesiono bombę: „aj do dyabła z nią!“ powie- 
dział i wyszedł z lokalu. Przed paru dniami 
anarchiści rzucili bombę w »nagazynie Chodoro- 
wa, który im odmówił zapłacsnia 200 rubli. 


wydali piękną odezwę w ramach żałobnych, na- 
wołującą do strejku, a Karangozow „wezwanie 
do obywateli miasta* z oznajmieniem, że wojsko 
„niemiłosiernie będzie strzelało do strejkujących, 
bez uprzedzania*, Naturalnie strejków nie było. 
Wczoraj wieczorem otoczono wojskiem teatr miej- 
ski podczas przedstawienia. Co to było, gdy do- 


Dzień 22 stycznia minął spokojnie. Socyaliści 


wiem się, doniosę. M. Otorskt. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu złożyli: 
Kapalski 10—. Reszta z poczty —60. Tow. Eder 
—'28. S. 500:—. Tow. Dasz. 1000: —. Kulman, marki 
1490. Zebrane przez Burnata —'60. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: 
50 U. S. H. 10:—. 50 U. S. H. 240. "Towarzysze 
—'40. F. S. 7*—. V. A. 1 —. Frac. druk. Uniwersy- 
teckiej zebrane na obchodzie 9:20. W dniu 21/1 1906 
r. w Zakopanem 7:77. Frysik, Londyn 28 83. Prac. 
druk. Fischera 1:80. Wolni 1:80. Matuś z dziurka 
8:—. Poprzednio wykazano 7381 K 18 h. Razem 
7454 K 38 h. 

Fundusz walki wyborczej komitetu miej- 
scowego. Pracujący w druk. Teodorczuka 4—. 
Subwencya komitetu wykonawczego 200— Tow. 
Adamski 4 —. Tow. Gillar 3:—. Tow. Gracz 4*—. 
Tow. Lachowski 8 —. Razem 223 K. 

Fundusz agitacyjny komitetu miejsco 
wego. Tow. metalowcy 10:—. Pracujący przy „Na- 
przodzie“ 4'—, Drukarze krakowscy 58:52. Tow. sto- 
larscy 1802. Tow. szewscy %14 Tow. Żuławski (zwrot) 
4: —, Tow. budowlani 4*—, Tow. L. Feldman —'20. 
Inne 73:26. Razem 164 K 14 h. 


KRONIKA. 

Dla naszych biednych sąsiadów. „Czas* ogła- 
sza odezwę, wydaną przez komitet wiedeński, do 
którego należą między innymi, noszący polskie 
nazwiska pp. Stanisław Koźmian, hr. Karol 
Lanckoroński, hr. Roman Potocki i hr. 
Antoni Wodzicki — wzywającą do składek 
na rzecz dotkniętej klęska trzęsienia ziemi i po- 
wodzia Albanii. Wzrusza nas dola tego „ubogiego, 
zaniedbanego Kraju“ i jego wynędzniałej ludności 
skutkiem nieurodzaju, głodu i malaryi — i uwa- 
żamy, że pomoc od tych, którzy ja dać moga, 
należy im się w tej chwili. Ale nie możemy roz- 
czulać się tem, „że te same fale Adryatyku, 
które oblewają austryacką monarchię, docierają 
do albańskich brzegów*, bo mamy innych „bie- 
dnych sąsiadów“, bliższych nam krwią i niedolą, 
którzy w najcięższym chyba, jaki może na kraj 
jakiś spaść ucisku, walczą o wolność, o prawo, 
o chleb i krew przelewają szeroką struga i 


z nich wypija, nie łamiąc jednak ich męstwa i 
wytrwałości. 


wnać się nie mogą — tyle ofiar ona pochłania, 
rozpisywanie składek na obca niedolę jest zbyt- 


środki materyalne, które zaoszczędzić możemy, 
powinny pójść na pomoc dla zaboru rosyjskiego. 
Ale magnaterya polska zawsze w takich czasach 


rzyńskich itp. Ukazuje się tu w całej jaskrawo- 
szkodliwym organem szczątkowym jest magnate- 
jej pozbyć jak wrzodu. 


ostatniej radzie wojskowej w Wiedniu uchwalono 
powiększyć stan prezencyjny garnizonów w Cze- 
chach o 10.000 ludzi, przez powołanie rezerwi- 
stów zapasowych. Krok ten motywują sfery woj- 
skowe tem, że „przy nowych wyborach będzie 
większe zapotrzebowanie asystencyi wojskowej“. 
Uznano też, że i w innych krajach koronnych 
stan prezencyjny jest zbyt niski, wobec czego 


dla zadecydowania, czy i w innych krajach na- 
leży rezerwę powołać. 

Skąd sfery wojskowe, które z ruchem polity- 
cznym wśród ludności nie mają nie wspólnego, 
wiedzą już z góry, że okaże się „zapotrzebowa- 
nie* ? Jest to chyba nowy środek wywarcia na- 
cisku na ludność walczącą o swe prawa — i wy- 
dobycia nowych pieniędzy z kieszeni ludności. 
Szczególna „konstytucya* w tej Anstryi, gdzie 
sfery wojskowe mieszają się do polityki wewnę- 
trznej. 

Pod adresem krakowskiej dyrekcyi kolejowej. 
Donoszą nam z Podgórza, że z powodu ob- 
strukcyi, jaką na stacyi tamtejszej usiłował wy- 
wołać dła swej reklamy Bachowski, dyrekcya 
krakowska przeniosła już 3 biedaków, obałamn- 
conych przez tego niesumiennego warchoła. Mia- 
nowicie jeden szyber został nagle przeniesiony 
do Stróż, drugi do Chabówki, trzeci zaś ma po- 
dobno iść aż do Stanisławowa. Jak wiadomo, 
obstrukcyi na stacyi Podgórze nie było i nie- 
ma żadnej, dzięki temu, że kolejarze podgór- 
sey oparli się pokątnym wichrzeniom Bachow- 
skiego, usiłującego rozpaczliwie, choćby kosztem 
najbiedniejszych, zrobić sobie jakąś reklamę. Za- 
rządzenie dyrekcyi więc, takie krzywdzące dla 
tych biednych ludzi, jest wprost niezrozumiałe i 
w wysokim stopniu niesprawiedliwe, nawet gdyby 
ci trzej biedacy naprawdę zaczęli byli wedle in- 
strukcyi pracować, co chyba na „normalny“ roz- 
wój ruchu wpływu nie miałoby żadnego. Za nie- 
uczciwe warchołstwo takiego indywiduum, jak 
Bachowski, niema jeszcze żadnego powodu mścić 


z nędzą walczą materyalną, która resztę krwi 


W roku 1906, kiedy toczy się walka między 
życiem i śmiercią na najbliższej nam, bo polskiej 
ziemi, z którą wszystkie klęski żywiołowe poró- 


kiem, na który nas nie stać, bo dziś wszystkie 


umiała tylko kamieniami oszczerstw rzucać na 
cierpiących i walczących o wolność Połaków, a 
rożczulać się równocześnie nad losem dzieci mu- 
ści, jakim nietylko bezpożytecznym, lecz wprost 


rya w organiźmie narodowym, który powinien się 


Militaryzm a polityka. Gazety donoszą, że na 


wkrótce odbędzie się nowa konferencya wojskowa 


się na kilku Bogu ducha winnych biedakach i 
całą tę operetkową „obstrukcyę* należało trakto- 
wać raczej z pobłażliwościa, tem bardziej, że o 
rzeczywistej jakiejś obstrukcyi nie było mowy. 


Należy się spodziewać, że dyrekcya cofnie to 


krzywdzące zarządzenie i biednych szyberów, na 
których żadna wina nie cięży, pozostawi na miej- 
scu, względnie na dawne ich miejsce powróci. 


Kolejarze zaś mają jeden więcej dowód, do 
czego prowadzi nieuczciwe warcholstwo takich 


pokatnych intrygantów. Taki prowokator, siedzący 


sobie wygodnie i spokojnie poza plecyma bieda- 
ków, sam od kolei niezależny i ne nic nienara- 
żony, nie dba oczywiście zupełnie o to, czy na- 
razi biednego jakiegoś kolejarza na ofiary, a prze- 
śladowanemu nie da oczywiście później żadnej 
pomocy, ni ochrony. Pokątne intrygi Bachow- 
skiego, usiłującego niezadowolenie wśród koleja- 
rzy wyzyskać dla swych celów, wydały więc już 
rezultat, jakiego można się było z góry spodzie- 
wać: niepotrzebne prześladowania i 
ofiary, akorzyści oczywiście żadnej. 
Ale obecnie taki Bachowski nie da biednym szy- 
berom żadnej opieki. 

Kolejarze powinni różnych tych pokatnych pro- 
wokatorów przepędzić wszędzie od siebie na cztery 
wiatry i nie pozwolić, aby jacyś biedni i nie- 
uświadomieni ludzie padali ofiarą ich wichrzeń. 

„Prawa ludu“ nr. 4 wyszedł z druku i za- 
wiera treść następującą: Dlaczego? Naszym wro- 
gom ku rozwadze. Wybory w Anglii. Precz z 
socyalistami! (W. Bracke). Gdzie rozum? Żoł- 
nierska dola. Spór Francyi z Niemcami o Ma- 
rokko. Robotnik ministrem. Związek robotników 
rolnych na Węgrzech. Kto ma gospodarować na 
roli? Kacik humorystyczny. Wybór prezydenta 
we Francyi. Chłopskie bolączki, Lud za reforma 
wyborczą. Listy z kraju. Z różnych stron. Z 
targów zbożowych. Odpowiedzi administracyi i 
redakcyi. — Prenumerata kwartalna tygodnika 
„Prawo Ludu* kosztuje 1 kor. Adres: Kraków, 
Sławkowska 29. 

Następcą prof. Korczyńskiego na wydziale 
medycznym uniwersytetu krakowskiego ma zostać 
prot. dr. Walery Jaworski, którego wydział za- 
proponował ministerstwu oświaty na pierwszem 
i jedynem miejscu. 

Policya konna w Krakowie nie tak prędko 
zacznie pełnić swoje „urzędowanie“. Wczoraj 
dopiero komenda wojskowa odstawiła wybranych 
z tutejszych pułków kawałeryi 25 ludzi, których 
przybyli ze Lwowa wachmistrz i oficer „abrych- 
tuja“. — Koni jeszcze nie dostarczono, wo- 
bec czego służba zacznie się dopiero od 1 marca. 
Do tego czasu sprawa reformy wyborczej już be- 
dzie rozstrzygnięta, to może i policya konna bu - 
dzie już zbyteczną? 

Ecclesia militans, czyli ksiądz na „pogadan- 
ce". Otrzymujemy z miasta następujące pismo: 
Na środowej „pogadance pedagogicznej“ w Kre- 
kowie zaszedł fakt, który stanowczo zasługuje 
na publiczne napiętnowanie. 

Po referacie na temat „Dom a szkoła“, wy- 
głoszonym przez panią Strokową, wszczęła się 
na ten temat dyskusya, jak to właśnie jest w 
programie tych „pogadanek*. Między innemi za- 
brała głos jedna z pań i żaliła się na wiele sła- 
bych stron galicyjskiego systemu szkolnego, pod- 
nosząc całkiem słusznie niektóre wady — znane 
zresztą powszechnie. Była mowa o katechizmie: 
mówezyni zestawiła tratnie oschłość tego przed- 
miotu z żywością umysłu 10-letniego dziecka. 
które skazane jest wykuwać niewolniczo niezro- 
zumiały prawie dla siebie tekst, w którym na- 
wet nie wolno pod grozą kary przestawić dwóch 
wyrazów. Dalej rzekła dosłownie: „A wiem to 
od jednego księdza, który mię zapewnił, że obe- 
tny katechizm napisany został dla Chińczyków, 
aby im w tej zwięzłej i treściwej formie uprzy- 
stępnić naukę wiary chrześcijańskiej. Dlaczogoż 
nasze dzieci męczyć się mają nad tym chińskim 
katechizmem, czemu nie ułatwi się im nauki 
przez napisanie jakiegoś odpowiedniego podręczni- 
ka?“ Na wywody owej pani, którym absolutnie 
nic nie można było zarzucić, gdyż przemawiała 
tylko przeciw nieodpowiedniej tormie katechizmu, 
odpowiedział obecny na sali ksiądz. Naprzód 
zmył jej głowę (delikatnie co prawda) za za- 
czepkę łaciny, bo owa pani w swem przemówie- 
niu pytała także, dlaczego dziecko polskie musi 
się przez 8 godzin tygodniowo męczyć nad ła- 
cina, językiem martwym, do niczego nieprzyda- 
tnym, podczas gdy ojczystemu językowi szkoła 
poświęca tylko 3 godziny. Ksiądz, podnosząc 
głos do całej swej potęgi, zawołał: „A temu 
księdzu, który pani powiedział, że katechizm 
dzisiejszy został dla Chińczyków napisany, pre- 
szę powiedzieć, że jest głupi!* 

Na tak ordynarny argument sala — dobrze 
napełniona żywiołem klerykalnym z „dobrego to- 
warzystwa* — nietylko nie zareagowała odpo- 
wiednio, ale nawet ozwały się tu i ówdzie o- 
klaski! 

Nożowcy. Dnia 25 bm. o 12 w nocy napadli 
znani policyi awantnrnicy Franciszek Kokoszka 
i Maryan Palusiński na przechodzącego ulicą 
Krakowską ślusarza tramwajowego Bolesława 
Brajera i bez powodu pokłóli go nożami i pobili 
żelaznym prętem, zadając mu 8 ran. Brajera 
musiano odwieść do szpitala św. Łazarza, a awan- 
turników osadzono w aresztach policyjnych. 

Bunt w więzieniu. Pisma lwowskie donoszą, 
że w tamtejszym zakładzie karnym zwanym po- 
pularnie „Brygidki*, wybuchł przed kilku dniami 
bunt aresztantów. Domagali się lepszego poży- 
wienia i podwyższenia płacy za pracę w warszta- 
cie sukienniczym. Kilkunastu więźniów skuto i 


Has 


Kraków, 


osadzono w sobnych celach, do jednej grupy da- 
no nawet ostry strzał nad głowy. 

Uroczysty wieczorek urządzili robotnicy w 
Ottynii w niedzielę d. 25 bm. ku uczczeniu pierw- 
szej rocznicy wybuchu rewolucyi w Rosyi, jako- 
też stracenia 4 socyalistów w Warszawie. Po 
wieczorku urządzono pochód demonstracyjny, za 
który, jak się dowiadujemy, będzie kilku towa- 
rzyszy pociągniętych przed sad powiatowy w 
Ottynii. 

Noorden następcą Nothnagla. Opróżnione przez 
śmierć wybitnego uczonego Nothnagla stanowisko 
kierownika wiedeńskiej kliniki medycznej obej- 
muje profesor Karol Harko von Noorden z Frank- 
furtu nad Menem, jedna ze znakomitości w świe- 
cie medycyny naukowej. Noorden ukończył studya 
w Tübingen, Freiburgu i Lipsku, poczem był 
asystentem na kilku klinikach. W r. 1885 habi- 
litował się jako docent prywatny, a w roku 1893 
zajął stanowisko prymaryusza w szpitalu powsze- 
chnym w Frankfurcie, oraz uzyskał tytuł profe- 
sora. Wielki rozgłos przyniosła mu jego pra- 
ca „Patologia przemiany pokarmów*. Nadto jest 
Noorden autorem całego szeregu dzieł z tej dzie- 
dziny. Wiedeński uniwersytet pozyskuje w nim 
nową gwardyę, a klinika wiedeńska stanie się 
kliniką chorób przemiany pokarmów. 

Widmo cholery. Berlińska urzędowa publika- 
cya p. t. „WVeróffentlichungen des Kais. Gesund- 
heitsamtes* w ostatnia, zeszycie tygodniowym 
przynosi szereg dat o, wypadkach cholery w zie- 
miach polskich, a mianowicie w guberniach : łom- 
żyńskiej, siedleckiej i płockiej, oraz w Warsza- 
wie. Mianowicie w gub. łomżyńskiej od 22 gru- 
dnia do 3 stycznia zachorowało na cholerę 10, 
umarło 4 osoby, z tego l przypadek dotyczy po- 
wiatu ostrowskiego, reszta łomżyńskiego. W gu- 
bernii siedleckiej w czasie od 23 do 26 grudnia: 
w miasteczku Sokołowie zaszedł 1, w Węgrowie 
22 wypadków, z czego 10 śmiertelnych. W gu- 
bernii płockiej od 4 do 17 grudnia: w Przasny- 
szu 50 wypadków, w tem 20 śmiertelnych; w 
Mławie 1 wypadek cholery. Z Warszawy notuje 
wspomniane źródło po dzień 18 grudnia: 8 wy- 
padków zasłabnięcia i 2 śmierci na cholerę. 

Sledząc bacznie rozwój wypadków i studyując 
te biuletyny, lekarze nasi nie łudzą się, by stra- 
szny ten gość miał ominąć Galicyę, gdzie z wio- 
sna, zdaniem lekarzy może się pojawić. 


Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 


niedzielę 28 stycznia w Związku stow. robotn. 
(Mały Rynek 6). Odegrane zostaną: „Królowa 
Przedmieścia. 2) Miłosierdzie ludzkie. 3) Biały 


kruk czyli X. pawilon. Początek o godz. 7/1, 
wieczorem. 

Z szpitala św. Łazarza. Donoszą nam, że 
w sprawie wypadku, który zaszedł na oddziale 
chirurgicznym szpitala św. Łazarza, dyrekcya 
natychmiast przeprowadziła śledztwo i wynik te- 
goż przesłała do dalszego załatwienia wydziałowi 
krajowemu. 


Dowóz lodu. Z nastanien mrozów zaczął się 
dowóz lodu ze stawów zamiejskich do Krakowa 
i odbywa się w sposób urągający najprymity- 
wniejszym wymogom sanitarnym. Lód, co każdy 
widzieć może, jest brudny, pełuy gnoju, w nie- 
jednej bryłe tkwią drzazgi, kępki trawy, czasem 
i część zdechłego psa lub kota, a potem lodu 
tego będzie się używało do preparowania lodów, 
czarnej kawy i innych przysmaków, którymi pu- 
bliczność w Rawiarniach i cukierniach krakow- 
skich będzie się delektowała. Zwracamy też u- 
wagę, że bierze się lód do miasta z formalnych 
gnojówek, np. ze stawu zwierzynieckiego, opasek 
w Dębnikach i t. d. 

Fizykat miejski nietylko nie występuje prze- 
ciw temu niesłychanemu nadużyciu, ala pośrednio 
paraliżuje dobre chęci innej władzy sanitarnej 
t. j. fizykatu przy starostwie krakowskiem. Ta 
władza wydała dokładny spis stawów, z których 
lodu używać nie wolno i spis ten zakomaniko- 
wała komisaryatem dzielnicowym w Krakowie. 
Cóń, kiedy komisaryaty te spis ten traktają jako 
kawał papieru przeznaczony do pomnożenia ich 
registratury, a nie czuwają nad przeprowadze- 
niem go w obrębie miasta. 

Zwracamy uwagę fizykatu miejskiego na to 
lekceważenie zdrowia mieszkańców miasta i żą- 
damy ścisłej kontroli nad przywożonym lodem! 

Dla więźniów politycznych. Z fundacyi Lwa 
Uherka, przyrodnika, przeznaczonej na wspar- 
cie dla ubogich młodocianych więźniów polity- 
cznych, ma być obdarowany zapomogą w kwo- 
cie 56 koron jeden przestępca polityczny, który 
odsiedział karę więzienia i który należy do je- 
dnej z narodowości słowiańskich bez względu na 
wyznanie, jest żonaty lub stanu wolnego, nie 
przekroczył 24 lat życia icierpi niedostatek. Ze 
starających się o zapomogę pierwszeństwo mają 
najsłabowitsi, najmłodsi i chorzy. Podania o za- 
pomogę z dowodami na to, że zachodzą warun- 
ki, podane powyżej, należy składać najdalej do 
15 lutego b. r. w dziennikach podawczych ma- 
gistratów w Pradze, Lwowie, Krakowis, Lubla- 
nie i Zagrzebiu. 

Zapasy cyrkowe. W sobotę złosił się w re- 
dakcyi „Nowej Reformy* p. Lurich w towarzy- 
stwie przewodniczącego komisyi zapaśniczej p. 
Pałasińskiego, prowadzącego walkę p. Rudego 
i sekretarza cyrku i złożył 1000 koron, które 
wypłaci p. Cyganiewiczowi, jeśli go p. Cyganie- 
wicz w ponowej walce pokona. Walka ta odbę- 
dzie się w poniedziałek. — Dziś odbędzie się 
tak zwana „szwajcarska walka na pasy“ między 


R Cyganiewiczem a p. Pugaczewem. Na ten cel | 


niedziela 


złożyła dyrekcya cyrku również 1000 K, które 
mia otrzymać p. Cyganiewicz, jeżeli w walce tej 
położy p. Pugaczewa. 

Pieniądze te, w łącznej kwocie 2000 K, zło- 
żone zostały w kasie administracyi „N. Reformy* 
za odpowiedniemi pokwitowaniami. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę dyrekcyi 
cyrku, że nie uchodzi w Krakowie pobieranie 
tak wygórowanych cen wstępu. Przecież 1 K 
50 h za bilet na galeryę nie stoi w żadnym sto- 
sunku do Świadczeń występujących. — Zresztą 
Kraków, to nie Wiedeń, a nawet tam przedsię- 
biorca mie pozwoliłby sobie dyktówać takich cen. 

Gospodarka w więzieniach włeskich. Całe 
Włochy zainteresowały się sprawą, która rzuca 
brzydkie światło na stosunki więzienne. Począ- 

tek jej sięga r. 1897, gdy w dniu 22 kwietnia 
sz roku robotnik ślusarski Acciarito wyko- 
nał — wysoce zresztą nieudolny — zamach na 
króla Humberta. W śledztwie oświadczył on, że 
nie miał wspólników, a po przeprowadzeniu roz- 
prawy został skazany na dożywotnie więzienie. 
Policya, podejrzywając, że Acciarito był człon- 
kiem tajnego stowarzyszenia i chcąc usunąć kilku 
sobie niewygodnych ludzi, w porozumieniu z za- 
rządem więzień poczęła wmawiać w Acciarita, że 
| zostanie ułaskawiony, jeżeli wyzna, iż został na- 
mówiony do zamachu przez czterech wspólników. 

Aby go uczynić przystępniejszym pokusom, 
sfałszowano list uwielbianej przez niego kobiety, 
która donosiła rzekomo, że została matką i wraz 
z dziecięciem znajduje się w ostatniej nędzy, 
tak, że tylko śmierć jej pozostaje. Acciarito dał 
się tem uwieść i w podaniu do tronu wymienił 
owych czterech rzekomych wspólników, którzy 
jednak zostali przez sąd uwolnieni. Denuncyant 
zawiedziony w swoich nadziejach, odwołał przed 
władzą więzienną swe zeznania i przedstawił 
cały tok sprawy, 

Interesowanym udało się jednak protokół ten 
zniszczyć i cała sprawa dopiero dziś, po latach 
pięciu od wznowienia procesu, wyszła na jaw 
skutkiem niedyskrecyi zarządcy więzień Angelli- 
lego. Prasa uderzyła na alarm. W parlamencie 
postawiony będzie wniosek o wybranie specyal- 
nej komisyi parlamentarnej dla tej sprawy. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela: O godz. 3 po poludniu „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świe- 
rzyńskiego; o godz. 7 wieczorem „Wieczór Trzech 
Króli“, komedia w 5 aktach W. Szekspira. 

Wtorek: „Pan sedzia“, komadya w 3 aktach AJ. 
Pissona. 

Środa: 

Czwartek: 
A. Czechowa. 

Piatek: O godz. 8 po południu „Betleem polskie“, 
jasełka w 8 aktach L. Rydla; o godz. 7 wieczorem 
„Pan sedzia“, komedya w 3 aktach Al. Bissona. 
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„Skarb“, 
„Wujaszek Wania“, 


tregedya w 35 aktach L. »taffa. 
sztuka w 4 aktach 


Sobata: „Dwużeniec“, komedya w 4 aktach Al. 
Mańkowskiego (nowość). 
Niedziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol- 


skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla; o godz. 7 wie- 
czorem: „Gęsi i gąski“, komedya w '5 aktach M. Ba- 
łuckiego. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mielriewi- 
cza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
sci się przy ul. Grodzkiej 48, II. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
3— 9, w niedziele i święta od 9—1. 

Jzytelni a pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—-1 i od 3—%. w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel i świąt od godz. 7--8 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblioteki i 'Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio- 
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo- 
wych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego. przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 5 po południu: tow. 
Kwiatek: , strejk, jego znaczenie ekonomiczne i 
polityczne*. 


ia DEN 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie ił pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Największa część ludzi nie troszczy się 
wcale o żołądek, jak gdyby mie miał on tyle 
wartości, co inne nasze narządy. o które się każdy 
niepokoi n. p. płuca. A przecież zdołność do pracy 
zmniejsza slę, jeżeli żołądek nie funkcyonuje regular- 
nie. Jest zatem obowiązkiem każdego uważać nawet 
na najmniejsze zaburzenia i postarać się o rychłe ure- 
gulowanie. Do tego celu nadaje się Dra Rosy Ral- 
sam żołądkowy od 40 lat z dobrym skutkiem uży- 
wany, z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwor- 
nego w Pradze. Balsam ten można także nabyć w 
tutejszych aptekach. 


Z CARATU. 


Z Warszawy donoszą, że przy onegdajszem 
rozstrzelaniu „anarchistów* trzech sałda- 
tów odmówiło posłuszeństwa. Wogóle 
strzelano źle, tak, że kilku delikwentów 
tylko raniono ciężko i trzeba ich 
było dobijać. 

W Lublinie rozstrzelano onegdaj 
17-1letniego chłopaka, obwinionego o rzu- 
cenie bomby niedawno na ulicy. Chłopak był 
zupełnie niewinny zarzuconego mu zama- 
chu, który miał wykonać inny, niewyśledzony. 
dotychczas sprawca. 

Bunt wojska w Władywostoku. 

Petersburg, 27 stycznia. (Pet. ag. telegr.). 
W Władywostoku wtargnęli zrewoltowani ma- 
rynarze do składu broni i zabrali municyę i 
broń, oraz zażądali wypuszczenia uwięzionych. 


NAPRZOD 


Uzbrojeni artylerzyści zajęli bateryę. Komen- 
dant generał Seliwanow udał się do ba- 
teryi. Zrewoltowani żołnierze dali ognia i zra- 
nili komendanta ciężko w szyję i pierś. — Do 
Władywostoku wysłano sześć sotni koza- 
ków z karabinami maszynowymi. Ge- 
nerał Miszczenko został zamianowany ko- 
mendantenm. 

Londyn, 28 stycznia. „Daily Maił* donosi, że 
wracająca z Mandźuryi armia znajduje się, w zu- 
pełnym rozstroju. Utworzyły się wśród niej dwa 
obozy: monarchiczny i republikań- 
ski, które zwalczają się nawzajem z wielka za- 
ciętością. 

Morderstwo żołdaków. 

Berlin, 28 stycznia. Z Warszawy donoszą, że 
literat niemiecki Henryk Voltzmann, piszący pod 
pseudonimem Sema-hoi, zabity tu został 
przez kozaków na ulicy. Voltzmann ska- 
zany został niedawno w Berlinie przez sąd pru- 
ski na dłuższą karę więzienną za przestępstwo 
prasowe i uciekł przed więzieniem do Warszawy, 
gdzie teraz zginął w tak tragiczny sposób. 


Rzekome zaufanie do rządu. » 

Petersburg, 28 stycznia. (Pet. ag. tel.). Z pro- 
wincyi donoszą o ciągle wzrastających (?) wkład- 
kach do Kas oszczędności. W Moskwie wkładki 
dzienne przenoszą wypłaty o 200.000 rubli. 

Kozacy żądają! 

Petersburg, 28 stycznia. „Mołwa* zamieszcza 
odezwę kazańskiego pułkukozaków, 
wystosowaną do wszystkich obywateli rosyjskich, 
a zawierającą następujące żądania: Zrównania 
kozaków pod względem praw politycznych z 
wszystkimi obywatelami państwa, natychmia- 
stowe zwołanie dumy, uwolnienie 
wszystkich kozaków, uwięzionych 
za przestępstwa polityczne i bunty. 


Powstanie łotewskie. 

Ryga, 28 stycznia. Wczoraj w zamku Lehm- 
burg stracoono 5 powstańców łotew- 
skich. Czterech z nich okazywało skruchę (?) 
piąty szedł na śmierć z okrzykiem hurra! W 
pobliżu Rygi wojsko spaliło jednę ZagTo- 
dę chłopska, w jednej z dalszych wsi 2 za- 
grody. O rychłem stłumieniu powstania ani 
mowy być nie może. W okolicy miasta 
Windawy zaraz po odejściu wojska powsta- 
nie wybuchło na nowo. 


Rozruchy chłopskie. 

Bukareszt, 28 stycznia. Zbiegowie rosyjscy, 
którzy przybyli do Jass, opowiadają, że mia- 
steczko Kemrad w Besarabii było widownią 
strasznego pogromu. Bandy chłopskie 
wtargnęły do miasta, złupiły sklepy i wy- 
mordowały prawie wszystkich kup- 
ców. Przedstawicieti włauz zam- 
knięto, a następnie podpalono te 
budynki. Z Kiszyniewa wysłano do Kom 
rad posiłki wojskowe. 


Wykryty magazyn broni. 


Ryga, 27 stycznia, (Pet. ag. tel)  Ubiegłej 
nocy wykrvio magazyk broni należa- 
cy do Organizacyi bojowej. Zabrano 
wiele broni i rewolwerów oraz 40.000 


ładunków. 
Z Kaukazu. 

Tyflis, 27 stycznia. (Pet. ag. tel). Usunięty, 
a nie, jak mylnie doniesiono, aresztowany 
gubernator z Kulaisu, Starosdelski, przybył 
tu celem złożenia sprawozdania o zajśclach 
w Kutaisie. 

Londyn, 28 stycznia. »Daily Maile donosi, 
że rząd rosyjski zamierza zmobilizować 
flotę czarnomorską i zarządzić 
blokadę wybrzeży rosyjskich, w 
celu uniemożliwienia dowozu broni i amuni- 
cyi dla rewolucyonistów na Kaukazie i w 
Rosyi. 


TELEGRAMY. 


Koło polskie a reforma wyborcza. 
Wiedeń, 28 stycznia. „Polnische Corresp.“ 
donosi : Ww dyskusyi dziennikarskiej o parlamen- 
taryzacyę gabinetu z różnych stron podniesiono, 
że Koło polskie jest jawnym wrogiem reformy 
wyborczej. Wobec tego kierujące czynniki Koła 
polskiego uważają za potrzebne skonstatować, że 
Koło niejest przeciwnikiem reformy 
wyborczej, opartej na powszechnem prawie 
głosowania, ale domaga się jedynie rozdziału man- 
datów w stosunku do liczby ludności i odpowie- 
dniego rozszerzenia kompetencyi sejmów krajo- 

wych. 
Upaństwowienie kolei północnej. 

Wiedeń, 28 stycznia. » Polnische Uorrespon- 
denz« dowiaduje się z kół dobrze poinformo- 
wanych, że układy między rządem a koleją 
północną zosiały już dokonane. W razie, 
gdyby nie zaszły nieprzewidziane przeszkody, 
przedłożenie rządu w sprawie wykupna kolei 
północnej będzie w lzbie wniesione w ciągu 
lutego. 

Przesilenie węgierskie. 

Budapeszt, 27 styczuia. A biuro ko- 
respondencyjne donosi z Wiednia: . Juliusz 
Andrassy był dzisiaj o godz. 1 w Św. 
na audyencyi u cesarza. Oświadczył on po au- 
dyencyi, że otrzymał od cesarza polece- 
nie przedłożenia koalicyi ustnie pe- 
wnych informacyj. Hr. Andrassy dzisiaj 
popołudniu o godz. 3 udaje się do Budapesztu, 
aby wykonać to polecenie. 

Zapytywany o treść tych informacyi nie chciał 
hr. Andrassy nie wyjawić, jednakże w końcu 


ap. 
KLA 
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po wielu pytaniach oświadczył, że sytuacya 
nie jest korzystniejsza aniżeli wczo- 
raj. Hr. Andrassy przybędzie znowu wkrótce 


do Wiednia, aby cesarzowi przedłożyć sprawo-_ 


zdanie. Przed audyencyą Andrassego był u ce- 
sarza minister wojny Pittreich, prawdopodobnie 
w związku z wczorajszą konferencyą ministra 
wojny z Andrassym. Popoludniu będzie u ce- 
sarza na audyencyi prezydent węgierskich mi- 
nistrów br. Fejerwary, 

Budapeszt, 28 stycznia. Węg. biuro koresp. 
donosi z Wiednia: Hr. Juliusz Andrassy przed- 
stawił królowi swe projekty, dotyczące TOZ- 
wiązania przesilenia węgierskiego. Onegdaj i 
wczoraj był przez cesarza przyjęty na posłu- 
chaniu i na jego: polecenie konferował także 
z ministrem wojny Pitreichem. Konferencye 
te doprowadziły do rezultatu, że stanowisko 
Andrassego w  kwestyach wojskowych jest 
takie, że jeszcze zawsze nie zgadza się z po- 
stanowieniem ustawy z r. 1867 o »>jednoli- 
tem kierownictwie, prowadzeniu i wewnętrz- 
nej organizacyi armii«, które to postanowie- 
nie jest także dla Węgier najsilniejszą gwa- 
iancyą egzystency! państwa, tak. że korona 
na przedłożone propozycye nie mogła się 
zgodzić. Przy tej sposobności cesarz wysto- 
sował do Andrassego zapytanie, czy nie 
chciałby na podstawie wyrażonych przez niego 
zapatrywań podjąć misyi utworzenia gabine- 
tu. Andrassy oświadczył, że nie jest w sta- 
nie temu zadość uczynić. Cesarz dał Andras- 
semu polecenie, aby przywódcom koalicyi 
przyniósł od niego ustne poselstwo. Andrassy 
przyrzekł to uczynić i wkrótce w tej spra- 
wie przedłoży cesarzowi sprawozdanie. 


Wojna cłowa austryacko-serbska. 


Wiedeń, 27 stycznia. Wobec doniesienia je- 
dnego z praskich dzienników „zaprzecza » Frem- 
denblatt, jakoby wobec zajść na Bałkanie za- 
rządzona została mohbilizacya korpusu pra- 
skiego i jo: efs ztadzkiego. 

Belgrad, 2 27 stycznia. »Dnevny Liste dono- 
si, że rząd ser bski zamianował dwóch dele- 
gatów, którzy udają się do Zofii, celem pro- 
wadzenia rokowań w sprawie zawarcia serb- 
sko-bułgarskiej konwencyi kolejowej, mocą 
której kolej bułgarska przewoziłaby towary 
serbskie na podstawie najniższych taryf. 

Belgrad, 27 stycznia. Komunikat rządowy 
donosi: Rząd przyjął z zadowoleniem do wia- 
domości decyzyę kilku kategoryi urzędników 
dobrowolnego wyrzeczenia się pewnej części 
płacy na czas wojny ałowej i uznaje ten do- 
wód patryotyzmu. Rząd zawiadamia jednakże 
w komunikacie, że obecnie zachodzi dla nic- 
go potrzeba korzystania, z tej ofiary L ma 
nadzieję, że kraj bez niej bedzie w możności 

wyjść z trudnego położenia. 

Aby umożliwić najliczniejszy udział kupców 
w jutrzejszem zgromadzeniu kupców z całego 
kraju, rząd dal kupcom do dyspozycył bez- 
płatne pociągi. Organ rządowy wzywa kup- 
ców, aby poparli rząd jednomyślną E: 


Jako represalia, z powodu zamknięcia grani" 


cy rząd serbski czyni rozmuite trudności po- 
syłkom z Austro-Węgier. Władze cłowe za- 
stosowują wobec Lych posyłek rozmaite for- 
malności, które powodują znaczną zwłokę. 
Traktat handlowy mimo tego nie bywa na- 
ruszany. Prasa serbska ogłasza nazwiska tych 
mieszkańców belgradzkich, którzy czynią za- 
kupna w Zemuniu lub poddanych serbskich 
mieszkających w Zemuniu, a robiących za- 
kupna w Belgradzie i Serbii. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X W Stowarzyszeniu zawodowem pomo- 
eników handlowych w Krakowie, przy ul. 
Sebastyana 16, odbędzie się dziś, w niedzielę, o godz. 
8 wieczorem zgromadzenie poufne w sprawie wybo- 
rów do sądu przemysłowego. 

X oddział rałodzieży Uniw. iud. w Kra- 
Kkowie, Grodzka 48, II. p. Dziś, w niedzielę, o go- 
dzinie 7', wieczorem odczyt p. Glassa iAvanti! z 
Warszawy .t. „tobrachunki i siły rewolucyi. Wstęp 
20 h, dla członków 10 h. 

4 Baczność stolarze krakowscy! W nie- 
dzielę 4 lutego o godz. 10 rano cdbędzie się zqroma* 
dzenie przedwyborcze robotników stolarskich w Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6. O liczny udział uprasza 
zarząd. 

X Związek kobiet w krakowie odbędzie 
nadzwyczajne walne zgromadzenie w niedzielę 28 b. m. 
o godz. 3 po południu we własnym lokalu, Rynek 13, 
JIL. p. W razie braku kompletu odbędzie. się drugie 
zgromadzenie w godzinę później, bez względu na ilość 
obecnych. 

X sgr omadzenie handlowców w Krako- 
wie. W niedzielę 28 b. m. o godz. 3 po południu 
odbędzie się zgromadzenie pomocników handlowych 
zatrudnionych w składach konfekcyi męskiej — w lo- 
kalu handlowców, Sebastyana 16. 

x Baczność metalowcy krakowscy! Za- 
praszamy wszystkich członków Stowarzyszenia Trobo- 
tników meta'urgicznych na walne roczne „gromadze- 
nie, które odbędzie się w niedzielę 28 b. m. 0 godz. 
9 rano w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. U liczny 
udział uprasza zarząd. 

X Lwów. Pierwsze walne zgromadzenie 
Związku robotników budowlanych dla Ga- 
licyi, Bukowiny i W. Ks. Krakowskiego odbędzie się 
we Lwowie w piątek 2 lutego o godz. 10 przed po” 
łuiniem w lokalu metaiowców (pasaż Mikolascha). , 

X wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 

„Siła“ urządza w niedzielę 28 b. m. * lokalu stow; 
VI. Kónigsegggasse 10 (Verbandheim), uroczyś ty 
wieczór ku uczczeniu 20-stej rocznicy StracenA 
4 towarzyszów w Warszawie. W program wchodz: 
1. ZOO. 2. Odczyt wywłosi tow. dr Helena Pan- 
dau. 8. Deklamacya. 4. Chór stowarzyszenia. ocz 
tek o ee 6'/, wieczorem. Wstęp wolny. Q liczny 
udział uprasza komitet. 


zzz zma 
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LISTY Z KRAJU. 


Rzeszów, 23 stycznia. 


Rocznica krwawej rzezi petersburskiej. 
Echa zgromadzenia ludowego w spra cie 
reformy wyborczej. — Z ruchu robotnicze- 


go. — Odczyt Libańskiego. — Poświęcenie 
gmachu sadowego. 
Robotnicy rzeszowscy uczcili godnie roz- 


uicę rzezi petersburskiej. 

W dużej sali hotelu » Wiktory « zebrało 
się 21 b. m. og. 6 wieczór z górą 500 osób, 
setki zaś osób niemogących się docisnąć do 
wnętrza sali, stały na dworze. Po zagajeniu 
zgromadzenia. przez tow. bBurdę, wybrano 
przewodniczącym tow. Kau dzińskiego, 
który do porządku dziennego: »Rewolucya 
w Rosyi, a zadania proletaryatu polskiego «, 
udzielił głosu tow. Burdzie. Tow. Bur- 
da omówił w godzinnym wywodzie rewo- 
lucyę w Rosyi ze stanowiska historycznego, 
poświęcając gorące wspomnienie ofiarom 22 
stycznia 1905 i bohaterom rewolucyi w Pol- 
sce, w szczególności pamięci bohaterów so- 
cyalizmu polskiego: Bardowskiego, Ossowskie- 
go, Kunickiego i Pietrusińskiego. 

Następny mowca tow. dr. Pelzling, na- 
wiązując do słów tow. Burdy, oświadczył, że 
obecna walka w caracie jest walką o zdo- 
bycie praw politycznych dla ludu. Takasama 
walka choć w innej formie toczy się na wszyst- 
kich ziemiach i krajach. gdzie myśl socyali- 
styczna dotarła. 

Po zgromadzeniu uszeregował się imponu- 
jący bochód. Na czele pochodu niesiono na 
dwóch drzewcach rozpięty olbrzymi sztandar 
czerwony z białym napisem: »22 stycznia 
1905 Patersburg«, otoczony płonącemi pocho- 
dniem. Następnie kroczył robotnik z czerwo- 


ny: mandatem i zszeregowany w czwórki 
pochód z śpiewem »Czerwonego Sztandaru« 
na ustach. Poważny, majestatyczny ten po- 


chód kroczył przez wszystkie główniejsze uli- 
ce miasta, wchłaniając w siebie coraz to no- 
wych uczestników manifestacyi. Przy końcu 
ul. Trzeciego Maja, gdzie pochód liczył kilka 
tysięcy głów, przemówił tow. Burda, wzno- 
sząć wkońcu okrzyk na cześć rewolucyi, który 
został przez tysięczny tłum z zapałem po- 
wtórzony, poczem manifestanci spokojnie ro- 
zeszli się do domów. 

Tutejsza brać narodowo-demokratyczna nie 
może |rzeboleć cięgów, jakie otrzymał p. 
Głąbiński na * uk 13 b. m. w Rze- 
szowie od tow. Daszyńskiego. (Ciskają się 
więc w miejscowym piśmidełku antysemic- 
kiem, w »Głosie rzoszowskim« na tów. Da- 
szyńskiego, chcąc osłabić wrażenie jego mowy 
i twierdząc »że tenże zawiódł oczekiwania «, 
a mowa jego kwalifikowała się więcej »do 


ujeżdźalni krakowskiej, aniżeli przed forum | 


rzeszowskiej inteligencyi«. Niebotyczną śmiesz- 


nością okrywa się kierownik ruchu polity- | 


cznego rzeszowskiej kołtuneryj z »Głosu 
rzeszowskiego«, który tak piramidalne czyni 


porównania. Wobec publiczności % krakow- 
skiej ujeżdżalni »inteligent« z »Głosu rze- 
szowskiego«, a tem bardziej jego zwolennicy 
partyjni są najpospolitszego gatunku kołtuna- 
mi. Szczekania piśmidełka antysemickiego na 
prowincyi, utrzymywanego za pieniądze ży- 
dowskich adwokatów (autentyczne!) nie są 
chyba w stanie uszczuplić powagi tow. Da- 
szyńskiego. 

Dzień 28 listopada poruszył w Rzeszo- 
wie całą klasę pracującą. Liczne zgromadze- 
nia poufne, powstawanie nowych stowarzy- 
szeń zawodowych, ugitacya za powszechnem 
prawem wyborczem na wsi, wre w całej 
pełni. 

W niedzielę 28 bm. odbędzie się w Awię- 
czycy zgromadzenie chłopskie, w sprawie 
równego prawa wyborczego, w następną nie- 
dzielę odbędzie się takież zgromadzenie po- 
une w Drohiniance, Staromieściu, 
a następnie w Łańcucie. 

Ponadto każdego prawie targu prowadzi 
się agitacyę za równem prawem wyborczem 
międy chłopami. 

Wzsobotę 20 b. m. odbył się staraniem 
[Towarzystwa »Muzeum przemysłowegos w 
Rzeszowie odczyt inżyniera Libańskiego 
ze Lwowa na temat: »Miasta galicyjskie a roz- 
wój przemysłu«. Interesujący odczyt ten przy- 
ciągnął do »Sokoła« bardzo szczupłą garstkę 
słuchaczy; kilkunastu robotników, kilku inte- 
ligentów i kilkunastu studentów. Wina tego 
fiaska spada przedewszystkiem na aranżerów 
odczytu, którzy wybrawszy niestosowną porę 
na odczyt, postawili za wysokie ceny miejsc. 
Sądzimy, że inicyatorowie podobnych odczy- 
tów zechcą w przyszłości naprawić swe błę- 
dy. W niedzielę 21 b. m. odbyło się w Rze- 
szowie poświęcenie nowego gmachu sądowego, 
które rozpoczęła msza i kazanie w kaplicy 
więziennej. 

Na poświęceniu była obecną oprócz urzęd- 
ników sądowych, cała palestra rzeszowska i 
przedstawiciele armii. Kilkunastu generałów 
z komendantem korpusu na czele i kilkudzie- 
sięciu oficerów. 

Uroczystość ta miałaby przebieg spokojny, 
gdyby nie wesołe kazanie bernardyna Letusa 
Olszewskiego. Treść tego kazania gwoli rozwe- 
selenia czytelników przytaczamy: 

„Odwróciliście się od Boga i Chrystusa, za- 
przedaliście się Niemcom i żydom, obowiąz- 
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kiem naszym jako chrześcian jest tępić plu- 
gastwo niemieckie i wrócić do miłości Chry- 
stusowej «. 

Z naszej strony jesteśmy zadowoleni, 
ojciec Letus nawymyślał zebranej śmietanie 
od zaprzańców Chrystusa i nazwał ich »plu- 
vastwem niemieckiem«. Obecni jednak na ka- 
zaniu przedstawiciele armii, postanowili ener- 
gicznymi środkami zaprotestować przeciw ka- 
zaniu ojca lLetusa, szczególnie przeciw wyra- 
żeniu »plugastwo "niemieckie. 

Ciekawi jesteśmy, jakich to »energicznych 
środków« użyją pt. »przedstawiciele armiie, 
albowiem takowe może się i nam kiedy przy- 
dadzą na różnych Letusów, rzucających z am- 
a oszczerstwa na ruch ludowy. br. 


że 


Petershurskie obrazk i nastroje. 


Minął więc dzień, SĘ, budził tyle oczekiwań, 
obaw i nadziei — dzień krwawych wspomnień, 
rocznica mordu zdradzieckiego, popełnionego na 
tłumach bezbronnych robotników. Oczekiwano dnia 
tego w strachu panicznym. Kto mógł, uciekał z 
Petersburga — bądź za granicę, bądź do Finlan- 
dyi, tego jedynego wolnego zakątka pod berłem 
carskiem. Policya urządzała prawdziwe orgie, are- 
sztując setkami ludzi, którzy — jej zdaniem — 
mogli w jakikolwiek bądź sposób przyczynić się 
do upamiętnienia rocznicy rzezi 9 (22) stycznia. 
Między ciemnymi tłumami pospólstwa szerzono 
odezwy, nawołujące do mordowania socyalistów 
i żydów. Na rogach ulic ukazały się plakaty, 
obwieszczające, że wszelkie próby wywołania za- 
mieszek, wszelkie demonstracye uliczne zostaną 
stłumione siłą zbrojną. I jakkolwiek wszystkie 
organizacye rewolucyjne i opozycyjne wydały o- 
dezwy, nawołujące ludność do spokojnego, poko- 
jowego uczczenia żałobnej rocznicy, jakkolwiek 
wszystkie organizacye postanowiły powstrzymać 
się od wszelkich wystąpień demonstracyjnych na 
ulicach, ograniczając się do strejku jednodniowego 
i zgaszenia świateł w oknach frontowych, to je- 
dnak powszechnie oczekiwano czegoś strasznego... 

To też dziś rano filister petersburski, wzią- 
wszy do rąk gazety, odetchnął z uczuciem ulgi, 
przeczytał bowiem, że strejk powszechny w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu był wczoraj tylko 
w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskiem 
i że strzelano tylko w Warszawie. W Poters- 
burgu było cicho, gdzieniegdzie robotnicy strej- 
kowali, przeważnie jednak poszli do pracy. Do- 
rożki i tramwaje kursowały bez żadnych prze- 
szkód, a w restauracyach i teatrach publiczność 
bawiła się tak samo wesoło, jak zawsze. Zale- 
dwie dwa teatry uznały za stosowne zawiesić tego 
dnia przedstawienia. 

Ulice petersburskie zewnętrznym swym wyglą- 
dem nie wyróżniały się wczoraj pod żadnym wzglę- 
dem. Tylko patrole kozackie gdzieś znikły — 
najwidoczniej pochowano je w bramach domów 
„na wszelki wypadek“. I w dzielnicach robotni- 
czych to samo: zwykły dzień powszedni. I za 
Narwską bramą, skąd przed rokiem szły ku pa- 
łacowi carskiemu tysiące naiwnych robotników, 
i za Newską regatka, i na t. zw. „Bazylówce* 
taż sama szarzyzna dnia powszedniego. Żadnych 
śladów żałoby, okna oświetlone, a brzęk dzwo- 
neczków „trójek“, wiozących rozbawiona towa- 
rzystwa do restauracyj zamiejskich, dźwięczy tak 
samo wesoło, jak każdego innego dnia. 

Wracając z Bazylówki, wstąpiłem do gościn- 
nego domu jednego ze znajomych, gdzie spodzie- 
wałem się zastać ciekawe towarzystwo. Dzielono 
się przykremi wrażeniami dnia, przypominano so- 
bie straszne epizody z przed roku, stawiano ho- 
roskopy na przyszłość. Panował nastrój dość po- 
sępny. 

Nie macie się czemu dziwić — mówił go- 
spodarz domu, profesor, usunięty z katedry za 
gnębienie opanowało 
robotników petersburskich. Skrajne partye grę 
przegrały — to jest jasne dla każdego. Powsta- 
nie zbrojne jest mrzenką — tu, w Petersburgu, 
przynajmniej. Durnowo zgniótł rewolucyę, poza- 
pychał wszystkie więzienia przywódcami i dziś 
tryumfuje. Powtórne aresztowanie „Rady delega- 
tów robotniczych* pozbawiło masy ich kierowni- 
ków — i teraz reakcya może spokojnie patrzeć 
w przyszłość... 

Do czasu, do czasu przerwał mu reda- 
ktor jednego z pism prowincyonalnych, który 
schronił się w Petersburgu przed pościgiem po- 
licyi swego miasta. Ten spokój i to przygnębie- 
nie, jakie teraz panują wśród naszych robotni- 
ków, to zjawisko przejściowe. Minie parę mie- 
sięcy, proletaryat wygoi te rany, jakie sam sobie 
zadał przez te ustawiczne strejki i ruch rewolu- 
cyjny rozpali. się z nową siłą... 

Tylko nie w Petersburgu — odparł pro- 
fesor. — A na to, co się dzieje poza Petersbur- 
giem, rząd pluje. 

— No, na dłuższy przeciąg czasu taka taktyka 
plucia nie wystarczy. Finanse nie dopiszą, zagra- 
niczni bankierzy skrewią, zapasy złota wymkną 
się za granicę. A co będzie na wiosnę, tego my 
sobie w całej grozie nawet wyobrazić nie potra- 
fimy, zwłaszcza tu w Petersburgu. Zbliża się ruch 
chłopski, wobec którego cała dotychczasowa re- 
wolucya rosyjska — to fraszka. 

Wszyscy patrzyli ciekawie na mówiącego — 
człowieka, który niejedną pracę poświęcił ekono- 
micznemu położeniu chłopa rosyjskiego i zna tego 
ostatniego doskonale. 

— Zobaczycie państwo — ciągnął dalej — że 
nie później, jak w końcu marca, na południu roz- 
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poczną się rozruchy agrarne, które jak fala za- 
leją całą Rosyę. Głód, który już teraz daje się 
chłopom we znaki w Milani guberniach, do- 
prowadzi ich do rozpaczy. Będziemy świadkami 
faktów okropnych. Będzie to ruch żywiołowy, 
niezorganizowany, który może wysunie jakiegoś 
nowego Samozwarńca czy Pugaczowa, ale ruch, 
który kamienia na kamieniu nie zostawi po sto- 
sunkach dzisiejszych. Chłopi będą palić, rżnąć i 
mordować „pemieszczyków* bez żadnej litości, 
a może rzucą się i na miasta, grabiąc je i plą- 
drując. I jeśli co, to właśnie ta fala zatopi resztki 
samowładztwa. Będzie to najkrwawsza w historyi 
rewolucya. Wierzajcie mi, państwo, że nie rzu- 
cam słów na wiatr, że mówię tu na podstawie 
wieści, które dochodzą do mnie ze wszystkich 
stron — od Krymu do Jarosławia. I nie nie od- 
wróci zbliżającej się katastrofy, która pogrzebie 
pod gruzami samowładztwo, a może i samą 
Rosyę... 

— Tak, ruchu chłopskiego nie unikniemy — 
zauważył siwy pułkownik — ale sądzę, że uda się 
go stłumić rządowi, jak stłumił powstanie mo- 
skiewskie, jak tłumi obecne rozruchy chłopskie. 
Nasi „uśmierzacze* przed niczem się nie cofną, 
nawet przed rozstrzeliwaniem tysięcy chłopów, 
nawet przed zrównaniem z ziemią setek wiosek. 
Rząd na zawołanie znajdzie całe zastępy takich 
Riemanów i Szewcowów, Frołowów i Mienów, 
którzy marzą o odznaczeniu się i karyerze Mu- 
rawiewów. W czoraj byłem na obiedzie u S., gdzie 
mi jeden z „siemionowców* *) opowiadał takie 
rzeczy, których nigdy w życiu nie zapomnę. Brał 
on udział w tłumieniu rokoszu we wsiach pod- 
miejskich Lubiercy, Pierowo i na stacyi kolejo- 
wej Pierowo. Rozstrzeliwano tam ludzi dzie- 
siątkami, przyczem odznaczyli się głównie „sie- 
mionowcy* Rieman i Szewcow. Pierwszy z nich 
własnoręcznie zastrzelił 29 osób, z czego jest 
niesłychanie dumny. 


Stary pułkownik, profesor jednej z akademij 
wojskowych, umilkł na chwilę, poczem ciągnał 
dalej: 


„Ochrana* zaopatrzyła siemionowców w 


spis osób, podejrzanych o „nieprawomyślność po- | 


lityczną*, przyczem obok nazwisk ludzi, uważa- 
nych za bardziej niebezpiecznych, stały krzyżyki. 

rszystkich takich rozstrzeliwano bez żadnego 
śledztwa i sądu. Podczas rewizyi u niejakiego 
Michelsona zastano dwie osoby, u niego nocu- 
jaco, nieznane nikomu z nazwiska. Tu rozegrała 
się taka scena: 

— Pan jesteś aresztowany! — mówi oficer do 


Michelsona — proszę ze mną... 
-— (zy mogę wziąć ze sobą trochę pienię- 
dzy? — pyta Michelson, chcąc dowiedzieć się, 


czy grozi mu dłuższy pobyt w areszcie. 
— Nie, nie potrzeba... 


Michelson wychodzi w towarzystwie żołnierzy 
i dwóch aresztowanych u niego kolegów. 

— Iść naprzód! — krzyczy oficer. 

Widocznie aresztowany był uderzony tonem 
rozkazu oficera (Riemana). Zbladł i, zatrzyma- 
wszy się, spytał: 

— Ależ, panie oficerze, wszak nie kaźesz nas 
rozstrzelać tak bez sądu... 

— Marsz, naprzód! — krzyczy oficer. 

I po chwili wszyscy trzej aresztowani padają 
pod kulami żołdactwa. 

Na stacyi Pierowo, wyprowadzono cały per- 
sonal kolejarzy na plant. Oficer (5zewcow) od- 
czytywał nazwiska kolejowców, każąc stawać 
na lewo jednym, na prawo innym. Ci, którzy 
mieli w spisie nazwiska, zaopatrzone w krzy- 
żyki, musieli stawać na lewo: los ich był zde- 
cydowany. Kiedy pomocnikowi zawiadowcy ka- 
zano stanąć na lewo, jego przełożony, staruszek 
60-letni, zwrócił się do oficera z uwagą, że po- 
mocnik jest najspokojniejszym w świecie czło- 
wiekiem, za którego on, jego przełożony, ręczy 
słowem. honoru. 

— Tak? — krzykuał Szewcow — a więc i 
pan na lewo! 

I staruszek zginął razem ze swym podwła- 
dnym. 

Teon sam olicer zjawił się do wsi Pierowo po 
krwawej egzekucyi na stacyi i począł spędzonym 
chłopom odczytywać nazwiska ich współmieszkań- 
ców, pracujących na stacyi w liczbie 15. Po 
wymienieniu każdego nazwiska pytał zebranych, 
cô oni sądzą o danej osobie. Chłopi odpowiadali: 

— Cóż? Człowiek spokojny, porządny... 

Tylko w jednym wypadku oświadczyli: 

— (hyba, jak upije się, to głupstwa gada... 

— No, więc czapki z głów! Wszystkich ka- 
załem rozstrzelać! — mówi oficer. 

Dużo jeszcze podobnych faktów opowiadał stary 
pułkownik, aleitych wystarczy, aby dać pojęcie 
o tem, co się robiło w Moskwie przy tłumieniu 
powstania. I opowiadania te szerzą się coraz da- 
lej, szerzą się wśród ludzi, nie mających żadnej 
styczności ze sprawami rewolucyjnemi, budząc 
wszędzie zgrozę i nienawiść do sprawców wszy- 
stkich tych okrucieństw. Nienawiść ta przepaja 


dusze setek tysięcy, budząc w nich straszne pra- f 


gnienie pomsty, odwetu, kary dla zbirów i ich 
rozkazodawców. I w tem gwarancya dalszego 
rozwoju rewolucyi, która będzie musiała przy- 
bierać najrozmaitsze formy, przystosowywać się 
do coraz to nowych warunków i walczyć jeszcze 
długo, być może bardzo długo, zanim rozpali się 
nowy świt nad wschodem Europy. Exexul. 


*) Pułk „siemionowski* wysłany był do Moskwy w 
ceiu uśmierzenia tam powstania. 
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Z niezapomnianych dni 
w Charkowie. 


Bywają chwile, rzadkie chwile upojenia wol- 
nością, kiedy zapomina się o życiu codzien- 
nem, szarem i o strachu o własną skórę i 6 
wywodach »rozsądku«.. Pomimo woli zdej- 
muje się czapkę z głowy, z piersi wyrywa 
się hymn na cześć prawdy i światła, silniej 
uderza serce. Z trudem się oddycha, bo nad- 
miar uczucia oddech tamuje... 

W Charkowie wielu przeżyło taką chwilę. 
sdy 28 listopada starego stylu (6 grudnia n. 

st.) przez główne ulice miasta, przy dźwię- 
a orkiestry, pod znakiem sztandarów re- 
wolucyi, przechodziło tysiąc uzbrojonych żoł- 
nierzy załogi miejscowej... 

W szyku bojowym, w ciasnym szeregu szli 
oni, a za nimi również w porządku pod do- 
wództwem komendanta listopadowych char- 
kowskich barykad szła zbrojna milicya 
ludowa.. Sformowała się i została zaopa- 
trzoną w broń w cichości, pod jarzmem sta- 
nu wojennego i oto naraz wystąpiła gotowa. 
życie swe oddać świętej sprawie: wolnosci 
ludu... 

I zewsząd — z balkonów, z okien domostw. 
z chodników ulic, z dachów - skąd tylko 
można było patrzeć, zewsząd lud witał rado- 
śnie manifestujących, rzucano w powietrze 
kapelusze, powiewały chustki, grzmiało — po- 
wtarzane wielokrotnie, potężne, echowe, peł- 
ne uczucia »hurra!e 

Pochód zbliżał się do centrum miasta, do 
placu Pawłowskiego, gdzie oczekiwała nań in- 
na siła z kartaczownicami. 

Czekali tam dragoni i kozacy... Ustawiono 
tam takoż przywiezionych z dworca kolejo- 
wego zapasowych pułku łuckiego, powracają- 
cych do domu, do ojczyzny... Strejk kolejowy 
zatrzymał ich w Charkowie, a władze woj- 
skowe, korzystając ze sposobności, uzbroiły 
ich w karabiny, ustawiły w szeregi, popro- 
wadziły naprzeciwko wojsk rosyjskich... Na 
placu Pawłowskim spotkali się bracia-wro- 
gowie... 

Jakiś generał podjechał do »miatieżników <, 
posypały się »ojcowskie« napomnienia, to 
znowuż groźby; »ochrana« karabiny położyła 
»na cele, kartaczownice i kozacy już się 
przygotowali do pracy, spiesznie uformowane 
posterunki sanitarne.. Atmosfera stała się 
ciężką... 

Dłużyły się pertraktacye.. A tymczasem 
wokoło coraz to zwiększał się wielotysięczny 
tłum ludowy, coraz to głośniej rozbrzmie- 
wały okrzyki, a mówcy ludowi, zwracając 
się do »ochrany«, przywoływali ją do swych 
szeregów, ponieważ i ona jest ludem, a miej- 
sce ludu w szeregach szermierzy za wolność, 
sprawiedliwość, za prawa ludu... I »ochrana« 
zachwiała się, poruszyła się i generał-parla- 
mentarzysta zmuszony był ustąpić i zgodził 
się na postawione mu wymagania. 

I oto rozstąpiła się zwarta kolumna woj- 
skowa, skromnie odsunięto na bok kartaczo- 
wnice i obok kozaków i dragonów, przy no- 
wem »hurra«, przy nowych eksplozyach ra- 
dości prawie połowy całej ludności Charko- 
wa, kroczył naprzód pochód rewolucyjny, 
zlewając się z tłumem ulicznym... Spiewaido 
kilka chórów i smętny, nerwowy śpiew »Mar- 
sylianki połączył się z ojczystą »>Dubinu- 
szką«, 

Minięto centralny plac Mikołajewski, ulicę 
Nowomoskiewską i zatrzymano się. Mówca- 
robotnik powiedział słowo pochwały i po- 
dzięki żołnierzom, słowo pochwały wszystkim. 
co zdjęli ze siebie hańbiące łańcuchy nie- 
wolnicze milczenia i strachu. Skończył mów- 
ca, obnażono w jednej chwili głowy, orkie- 
stra zagrała »Marsyliankę«. I znowu mówca 
i znowu »Marsylianka«. 

Potem ruszono dalej. Plac Skobelewa. 
Zaimprowizowano krótki wiec. Przemawiało 
dwóch mówców: inteligent i robotnik, szano- 
wne, znane miastu osobistości. A potem gło- 
śny okrzyk tłumu: »Manifestacya skończona! 
Do pracy jutro, a teraz do domów, towarzy- 
szel« Sztandary zwijają się. 

Zmęczeni, wskutek stania od świtu weze- 
snego na nogach pod bronią żołnierze po- 
wracają do swych schronisk, lud powraca 
do domów, ulice pustkują, wszystko się uspo- 
kaja. 

Ale widoku dnia tego nigdy nie zapomną 
Charkowianie. Wiele zrobionem, wiele wyja- 
śnionem zostało. Zniknęła obawa pogromu, 
jeszcze niedawno czarnym upiorem wisiała 
ona nad głowami. 

»Qbywatele! nie bójcie się. Jesteśmy z wa- 
mi, obronimy was od czarnej sotni« — gło- 
siła odezwa organizacyi wojskowej załogi 
Charkowa. 

Po manifestacyi nastąpiło uspokojenie się. 
Nadeszły nowe pułki. Zaczęły się areszty 
żołnierzy-spiskowców, choć obieca- 
nem było solennie, że aresztowań nie będzie. 

Ciekawem było posiedzenie wspólne rady 
miejskiej i przedstawicieli różnych organiza- 
cyj. Podczas tego posiedzenia policya została 
usuniętą ze wszystkich bliższych 
kwartałów miejskich i obrona ich powie- 
rzoną robotnikom. Z początku zarząd miejski 
opierał się i sarkał, chcąc wyosobnić się od 
przedstawicieli związków zawodowych (soju- 
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rów), uważając je za element z głosem 
doradczym, ale potem ustąpił i wszystko po- 
szło gładko. Zgromadzenie dało salę strejku- 
jącym poczciarzom dla omówienia swych spraw, 
zajęło się znalezieniem lokalów dła wieców 
łudowych, w budżet miejski na r. 1906 wsta- 
wiło sumę na utrzymanie milicyi miejskiej, 
która powinna zamienić policyę, na tę osta- 
tnią od miasta nie nie dawać, urządzić obia- 
darnie dla pozbawionych pracy... M. O. 


Stronnictwa polityczne w Rosyi. 


'Swieżo opuścił w Petersburgu prasę »Zbiór 
platform wszystkich rosyjskich politycznych 
partyj «. 

Książka ta zawiera jednak programy tylko 
11 partyj, nie daje zatem całkowitego obrazu 
tych organizacyj politycznych, w jakich skry- 
stalizowała się polityczna myśl rosyjska. Zu- 
pełnie pominiętemi zostały np. stronnictwa 
prawicy. 

»Zbiór platforme należy więc uzupełnić, 
aby dać czytelnikowi możność poznania isto- 
tnego stanu rzeczy. 

Rozpocznijmy od prawicy. 

Skrajną prawicę stanowi stronnictwo mo- 
narchistów-absolutystów, zjednoczonych obe- 
gnie w »wszechrosyjski związek monarchi- 
stów«. Na sztandarze swoim wypisali słowa: 
»Rosya dla Rosyan«. W liczbie 12 organiza- 
cyj, stanowiących wszechrosyjski związek mo- 
narchistów, znajdują się: »towarzystwo nosi- 
cieli chorągwie, liczące w Moskwie podobno 
120.000 członków; »moskiewska ochrona do- 
browolna«. posiadająca 300.000 uczestników: 
»moskiewska partya monarchiczna«, również 
dosyć liczna itd. 

Próez 3 wyżej wymienionych, do związku 
monarchistów należą organizacye następują- 
ce: »związek ludu rosyjskiego« (wraz z od- 
działami liczący 40.000 uczestników), »ruskoje 
sobranie« i jego 10 oddziałów, »związek lu- 
dzi rosyjskich«, »związek obywateli ziemskich«, 
»zjazd szlachty wiernej przysiędze«, »związek 
samaryńskie, »związek suzaniński«, »związek 
włościane, utworzony przez 5zezerbatowa, 
t. zw. »szczerbatowski«. 

Skrajna prawica zamierza w czasie wybo- 
rów do Sejmu państwa znacznie powiększyć 
swe legiony i zdobyć w samym Sejmie sporo 
miejsc. 

Lud rosyjski, nie obeznany z parlamentar- 
ną terminologią Europy, ochrzcił prawicę, 
centrum i lewicę własnemi nazwami: »czar- 
nej«, »białejs i »czerwonej« seciny. 

Obok więc »czarnejs seciny grupuje się 
»biała« — centrum. Do białych zaliczyć wy- 
padnie kierujące się wciąż z prawej ku lewej 


o tym znaku 
poznaje się 
sklepy w któ- 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 


PELDE 
Kraków, Kazimierz, Wolniva 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 


Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 

Sanok, laglellońska obok Kółka roln. 
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 


stronie partye »carystów « czyli monarchistów- 
konstytucyonalistów, partye prawnego porząd- 
ku, umiarkowanych postępowców, partye 
gospodarczo-ludową, wszechrosyjski handlowo- 
przemysłowy związek, obecnie bardzo czynny 
w Moskwie, i »związek 17  października«. 
Partya prawnego porządku (biurokratyczna) 
i »związek 17 października« (burżuazyjna) 
są w łonie »białej seciny« najwybitniejszemi. 

Wszystkie te stronnictwa za hasło swoje 
uważają słowa: »Cesarz, wolność i porządek « 
Program ich zasadniczy stanowi: ograniczony 
monarchizm, jedność i całość Rosyi, silna 
władza państwowa, rozwój lądowych i mor- 
skich sił Rosyl. 

Osobne miejsce między białymi i czerwo- 
nymi zajmują partye, które nazwać można 
umiarkowaną lewicą, t. j. partya radykalna. 
wolnomyślna i konstytucyjno-demokratyczna. 
której członkowie, od dwóch początkowych 
liter, zwani są popularnie. »kadetami«. Stron- 
nictwa te powstały na gruncie moskiewskich 
zjazdów ziemstw. 

bo programów swych włączyły żądania 
bezpośrednich, powszechnych, równych i taj- 
nych wyborów, autonomii oddzielnych państw, 
włączonych do Rosvi, deklaracyi praw czło- 
wieka i obywatela, nadania sejmowi chara- 
kteru i praw konstytuanty, szczerze konsty- 
tucyjnego ustroju państwa itd. 

Wreszcie skrajną lewicę, czyli »czerwoną 
secinę«, stanowią dwa stronnictwa socyalno- 
demokratyczne i socyalistyczno-rewolucyjne. 

Nie godzą się one z obecnym ustrojem i 
dążą do radykalnego przewrotu. broklamują 
dyktaturę proletaryatu, powstanie bez przerwy. 
agrarny kolektywizm. 

Oczywiście nowe organizacye powstają w 
dalszym ciągu, niemal codziennie. Dziś n. p. 
rozesłała wezwanie do wyborców i swój pro- 
gram nowa partya postępowo-ekonomiczna, 
którą zaliczyć można do umiarkowanych stron- 
nictw centrum. Pewna grupa radykalniejszych 
żywiołów z partyi konstytucyjno-demokraty- 
cznej tworzy oddzielną partyę, jeszcze nie 
posiadającą nazwy, która prawdopodobnie zwać 
się będzie ludowo-konstytucyjną. Najwybitniej- 
szym członkiem tej nowej partyi jest prof. 
Kuzmin-Karawajew, dalej profesorowie: Iwa- 
niukow i Posnikow. pp.: Grusakow, Fridman, 
bracia Korsakow i inni. Wstąpiło do niej 
również kilku Polaków. 


- Przegląd społeczny. 


Publiczne zgromadzenie kolejarzy w Rze- 
szowie. Z Rzeszowa donoszą nam: Dnia 25 
bm. odbyło się tu w sali restauracyi p. Zwer- 
gla publiczne zgromadzenie kolejarzy, jakiego 
Rzeszów dotąd jeszcze nie widział. Wielka, 


rych sprzedaje się 


wyłącznie SINGERA 


maszyny do szycia. 


mierne 
ESSE 


wowo zastrzeżoną markę ochronną, 


sala restauracyi zapełniła się przybyłymi ze 
stacyi tudzież z pobliskiej przestrzeni koleja- 
rzami tak szczelnie, że dla później przyby- 
łych uczestników miejsca zabrakło! 

Zagaił tow. Seifert, przewodniczył tow. 
5zczęścikiewicz. Do porządku dzien- 
nego: »Reformy na kolejach państwowych « 
przemawiał tow. Kaczanowski. W blisko 
dwugodzinnym oklaskami przerywanym refe- 
racie poddał mowca krytyce obecne reformy 
na kolei, wykazując, iż co do podwyżki płac 
jak i awansu nie zgadzają się one wcale z 
ugodą. Następnie przedstawił referent akcvę, 
jaką obecnie prowadzi organizacya., oświetla- 
jąc zarazem na przykładach — wśród ży- 
wych potakiwań zgromadzenia - całą szko- 
dliwość i zbrodniczość obstrukeyi, którą na 
własną rękę usiłuje dla swej reklamy wywo- 
łać Bachowski, a która już ofary za so- 
bą pociągła. W końcu napiętnował mo- 
wca oszczerstwa rozsiewane przez różnych 
drabów pokątnych przeciw partyi naszej i 
organizacyi. Przedstawione przez mowcę kłam- 
stwa i brednie szerzone przez Bachowskiega 
wywołały wśród zebranych objawy żywego 
wzburzenia i okrzyki: »łajdaki, oszczer- 
cy« itd. Mowę swą zakończył tow. Kacza- 
nowski, wśród oklasków zgromadzonych, ape- 
lem, by silniej niż kiedyindziej skupili się w 
szeregach socyalistycznej organizacyi kolejarzy. 

Przemówił następnie jedyny na cały Rze- 
szów zwolennik Bachowskiego, niejaki p. Ko- 
walik, który oświadczywszy, iż »zgadza 
sięz wywodami p. Kaczanowskiego. 
bo któżby się na to nie zgodził«, u- 
siłował następnie w sposób dla nikogo niezro- 
zumiały sformułować jakieś przeciw partyi na- 
szej zarzuty, nazywając się przytem, ku wielkiej 
wesołości zgromadzonych ..»laszyńskime, 
co miało znowu oznaczać, iż jest zwolenni- 
kiem naszej partyi. Widząc jednak wśród 
zgromadzonych nader dla siebie nieprzyjazny 
nastrój, zasypany okrzykami: »dosyć«, usiadł 
po paru minutuch. 

Zgromadzeni przyjęli w końcu przez akla- 
macyę wśród gromkich oklasków i okrzyków: 
»Niech żyje organizacyal«, następu- 
jącą rezolucyę referenta: 

»Zebrani dnia 25 b. m. kolejarze rzeszow- 
scy protestują jak najenergiczniej przeciw 
sprzecznej z ugodą niedostatecznej podwyżce 
płac, tudzież przeciw krzywdzącemu dla ko- 
lejarzy ułożeniu przez ministerstwo awansów 
automatycznych. Zgromadzeni oświadczają, iż 
toczyć będą dalszą enegiczną walkę o popra- 
wę bytu, w ramach centralnej, socya- 
listycznej organizacyi kolejarzy«. 

Na tem zamknął przewodniczący obrady. 

Lokaut stolarski. Z Jasła piszą nam: 


UTRZYMANIE ZDROWEGO 


ŻOŁĄDKA 


polega głównie na utrzymaniu, przyspieszaniu i regułowanin traw enia i ugu- 
nięciu przykrego zatwardzenia — Wypróbowanym, z wyszukanych najlepszych 
1 najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie sporządzonym pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i ł: godnie przeczyszczającym środkiem do- 
mowym, który uśmierza kurczowe bóle i usuwa znane skutki nadmierności, błę- 
dnej dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia n.p. zgagę, rozdymanie, i nad- 

wytwarzanie się kwasów, jest Dra Rosy Balsam ma żołądek 
z apteki B Fragnera w Pradze, 


o= Wszystkie części opako- 
—— asasakómnna nn» 


wania posiadają usta- 


Główny skład: 


Wskutek nieporozumienia co do czasu pracy 


między robotnikami a zarządem fabryki p. 
Serglera dostali wszyscy stolarze 14-dnio- 
we wypowiedzenie, ale kierownik powiedział, 
że kto z robotników ma chęć pozostać w fa- 
bryce, niech idzie do kantoru, a wiadomość 
otrzyma. Jeżeli się nie pogodzimy do 7 lute- 
go, w którym to dniu kończy się 14 dni, to 
będziemy zmuszeni stanąć do strejku w licz- 
bie 22 o wywalczenie odpowiedniej liczby go- 
dzin pracy. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Adwokat krajowy Dr HESKI 


przeniósł swoją kancelaryę 
na ulicę Szewską 1. 20 


I-sze piętro. 


DrARNOLD BERGER. 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 1. 28. 


br B KUPCZYK 


specyalista do ckorób nerwowych 
przeprowadził się 
na ulicę Szujskiego Nr. I1 (Telefon Nr. 695). 


iśancelarya 


adwokata dra Artura Benisa 


znajduje się obecnie 
przy ul. Długiej I. I, gmach Izby handi., I. p. 


Dr med. Chaim Kilfstein 


mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 
l. 7 i ordynuje od godziny '2—4 po 
południu. 


Egipskie 


Do nabycia w c. k. specyalnej trafice 
RUDOLFA HERLICZK I. 


Próbki na żądanie gratis. 


{CYRK 


| Sarrasani. 
W niedzielę d. 28-go stycznia 1906 


2 Wspaniałe 9 
Przedstawienia 
popołudniu płacą dzieci poniżej a 


popołud, o 4. i wiecz o godz. 
10 połowę ceny. 


Wieczór o godzinie 8-mej 
Rosyjskie zapasy między 


| CYGANIEWICZEM a PUGATSCHOWEM 


Apteka B. Fragnera, o. ik. dostawcy nadworoego 

„Zum schwarzen Adler“, Praga, Kloinseite 203. Ecke d. Nerudgasse. 

Wysyłka pocztowa codziennie. — 1 wielka flaszka 2 kor.. 1 mała 

flaszka 1 kor. Pocztą zostają wysyłane do każdej stacyi Austro- Węg. 
po nadesłaniu: 1 K 50h f mała flaszka 


Złożone przez dyrekcyę 1000 koron 
i w Adm. „Nowej Reformy“ dostanie 
(IR p. Cyganiewicz jeżeli zwycięży w tych 
| rosyjsk. zapasach kozaka Pugatschowa, 


inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“, Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera*, są w najlepszym wy: 
padku stare, używane, z trzeciej ręki na*yte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, avi też do takowych potrzebnych 


i ni ` > jelka flaszki r e ; ! 
zęści nie dostarczamy. A a 388 k . 55 s gwia a. asi Po raz powa A Po raz pierwszy 
= 8. 3 b | Jenkins, (Ameryka) contra 


z 
32% s - 14 wielkich faszok 
Na składzie w aptekach Anstro-Węgier. 


Przez Wysokie ok. Namlestniotw' 
koncesyonowano 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


1, I. i OI. klasy dla parostatków 


Pierrad le Colosse 


Lurich 
PE ZE | s s 
| contra Ali Kali Ogly 


CENY MIEJSC: 
Miejsce w loży 5 kor., Parkiet 4 kor., 
I. miejsce K 3:—, II. miejsce K 2 —, 
Galerya K 1:—. 


Z e oo o o 


c gy r 
== dostawcy nadworni. === 
NAJLEPSZYM TŁUSZCZEM ROŚLINNYM zzęgzowych 
jest przecież tylko już w r. 1902 przez c.k. Za- 
kład do badania środków spożywczych powsze- 
chnego austr. stow. aptekarzy uznany i polecany za 


najczyściejszy w teraźniejszości thiszecz do potraw 


„KUNERÓL 


zfabryki»Kunerolu: firmy: Emanuel 
Khuner i Syn we Wiedniu 
e. i k. dostawców nadw. — założonej w r. 1880. 


Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli na opa- 
kowaniu znajduje się słowo 
„J(anerol* i marka ochr. 


Bez kapitału! Bez ryzyka! 
-Bez wiadomości fachowych !! 


ji bez zaniedbania obowiązków zawo- 
dowych, można osiągnąć wysoki dochód. 
Zgłoszenia z podaniem adresu przyj- 
muje Rudolf Mosse, Mannheim 
(Baden) dla P. 1086. 78 


| |RRMKAKNNKK=KR 
JS Najlepszego gatunku 
igły, oliwy i innych przyborów 


maszyn do szycia dostać można 


tylko 
Składzie maszyn do szycia 


Kraków, ul. Starowiślna l. 1. 
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 


KRR HRR K IIe 


pospiesznyoh, oraz bilety kolejowe 
dla kolel półnoono-amerykańskich 
we wszystkiech kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrą 
towych i kolejowych, 


BILETY OKRĘTOWE ds KANADY 
I bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darrmn i opłatnie. 


Wyrobu krajowego Ę 
Munka oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Gralicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świece 


Proszę zawsze żądać 


W 
Szymona Munka w Żywcu. | 
(Założonej w roku 1846). 


Próbki i cenniki darmo. 


l Br. 25 Kraków, niedziela NAPRZOD 28 stycznia 1906 7 
Zz | Przy ksz, chryooe i zadegnitna ma | Zarząd Kasy chorych m. Lwowa|Cześci składowe 
działaja szybko I pex nie É 


rozpisuje niniejszem 
KONKURS 
na posadę urzednika (buchaltera) 
pod następującymi warunkami: 

1. Do posady tej, przez pierwszy rok prowizorycznej, przywiązaną jest 
płaca roczna 2:400 koron. 

2. Kandydaci chcący się ubiegać o tę posadę mają wnieść podanie naj- 
dalej do dnia 15-go lutego 1906 na ręce dyrekcyi kasy chorych m. Lwowa 
ulica Brajerowska l. 8 i zuopatrzeć je w dowody. 

a) że kompetent nie przekroczył 85-go roku życia, 


b) że posiada wszechstronne teoretyczne i praktyczne wykształcenie 
w zawodzie buchalteryjnym, 


maszyn do szycia wszelkich 

systemów i konstrukcyi, wyra- 

biace z najlepszego materyału 
sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślną |. í. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką 


Egqera pastylki 
piersiowe 
Są bardzo smaczne i nie 
psują apetytu 
K:rton po 1 K lub 2 Kor 
Karton próbny 50 halerzy 


Czyemnie CY ten | Dostuć można we wszystkich 
|  mieznośny kaszel? | aptekach Austryi, 


JAP ASES PARDO E, 
camm 


AZ = 
O dni do przeglądnięcia 
p< , w myśl zobowiazań w cenniku, następnie bez ża- 
i dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za- 

liczką moją „Przyjaciel judu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartośc: tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzona jest w niedające się zła- 
mać sprężyny stalowe tok w klawiszach jak i w ba- 
such i klapach powietrznych. po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne miechy. Ochraniacze) 77 
kątów i zapięcie. Wielkość 381X15 em. — Cena za 
sztukę kor, 7'—. Szkołę dla samouków otrzymuje 
ksżdy odb orca darmo. — Tańsze i mniejsze har- 
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze- 
gólności dla dzieci K 2:20, 3:50, 4*40. 5:50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14. 16 są w m im kata 
logu uwidoczn'one. Do moich harmonii niema doli- 
czanych kosztów cła, ponieważ są wszystkie cze- 
skiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. | 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy Instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad g w Brúk Nr. 353 (Czechy). 


Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


NBC 


= W 
Eggóra pastylki piersiewe 
pomogły mi szybka I 


Proszę żądać 
gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
| 1000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów  srebr- 
nych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 
Fabryka zegarków 

w BBriix Nr. 802 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk. złr. 2'—, 8 zegarki złr. 5*75. 
Tenże z podwójną kopertą złe. 3:50. Ni- 
klowy budzik złr. 1:45, 3 sztuki złr. 4 =, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4:50, Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 


c) jakie pokończył nauki, 
d) że włada jezykami krajowymi. 
Lwów, dnia 25 stycznia 1906 r. 
Zarząd Kasy chorych m. Lwowa. 
FILIP BESEN 


przewodniczący. 


Gzy można się ustrzedz cierpień płucnych ? 


Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach grużliczych, znaj- 
dujących się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na grużlicę, a więc w po- 
wietrzu i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek kużdy niemal 
czlowiek wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż 
ludzie ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie 
w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, 
uczynić nieszkodliwemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucny ch) 
skutecznych na nie substancyi. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, 
moża choroba wybuchnąć, z chwilą zaś kiedy takt ten przez słynne powagi 
fachowe stwierdzony został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu 
gruczołów oskrzelowych pozyskać dźwignię do zwalczenia zarodków cho- 
robowych. Dlatego to zapisują w ostatnich czasach chorym na płuca 


dra Hoffmanna Glandulen 


zawierający zbawienne substancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwie- 
rząt i wspomagający przez to sztucznym dowozom materyi niszczącej zarodki 
chorobowe, natutalny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, 
stosujący Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli, że potęguje się przy nim 
apetyt, rozpogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmiejsza., 
odpluwanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż 
proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Grodnem jest przeto za: 
lecenia nie zaniedbać spróbowania tabletek glandulenowych. 

I tak pisali: P. Dr. braun, Herbstein: „Pańskich tabliczek „Głandu- 
len* używałem przeciw uporczywej chrypce i kaszlowi z bardzo 
dobrym skutkiem. Niekorzystne objawy uboczne nie występowały 
nigdy. Będę ich używał znowu w podobnych wypadkach i mogę 
takowe PP. kolegom gorąco polecać** 

D. Dr. Ferd. Kohn, Grahovo: „Wyniki, które osiągnąłem zapo- 
mocą pańskiego preparatu są znakomite i mogę na podstawie wielo- 
letniego doświadczenia wszystkim cierpiącym na płuca, takowy 
gorąco polecać“. 

P. Dr. Fränkel], Wiedeń: „Polecam w mojej bardzo obszernej 
praktyce od blisko 6 lat Pański Glandulen, bardzo czysto przy chro- 
nicznych niedomaganiach narządów oddechowych z doskonałymi 
wynikami we większej części wypadków“. 

Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Hoffmanna następców 


Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk wzbronione. 

| Nieznajomość ustawy nie zmniejsza winy. 

Sędzia : Jesteś pan oskarżony, iż całe i osta- 
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieużytecz- 
ne i całkowicie bezwartościowe środki, jak- 
kolwiek musisłeś pan wiadzieć o tem, jak 
1 każdy inny, że tylko Thierry'ego bal- 
sam i maść centytoliowa są wyłącznie po- 
wnymi, niewątpliwie działającymi w wszyst- 
kich wypadkach środkami leczniczymi, co 
jest również potwierdzonem przez tysiączne 
listy dziękczynne. 

Oskarżony: Niestety dałem się namowić i u- 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 
bezwartośniowy i nie działający, oraz fałszo- 
waną maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

Sędzia: Nieświadomość według ustawy nie 
usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 
nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącami atestów od aptekarza 
Thierry'ego w Pregrada, którą wysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
nłatnie ? 

«Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności. 

Sędzia: Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się pana 
niewinnym przestępku, nie pie ęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie innych 


(Aajlepszym i najdeli= 
kafniejszym środkem do 
sczenia obuwia 


Diamenty do krajania szkła. 
Znakomite 


bezwartošciowych i nie działających surogatów i falsyfikatów, nstomiast uży- 
wać jedynie i często Thierry'ego balsam i maść centifoliową, jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki, Ustaw zdrowotnych należy 
ścisłe przestrzegać nujtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z powodu 
nieznejomości lub zaniedbania ich. będzie z pewnością surowo karane, albo 
przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu. 

Do pomocy cierpiącym i nśmierzenia bólów i chorób służą Thierry'ego 
balsam i maść centiłoliowa, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsze ten 
tani środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle. 


Thierry'ego balsam jest niezrównanym środkiem 


w Meeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w apte- Zi 


kach, jak również w składzie apteki B. Fragnera, c. k, nadwornego 
dostawcy, Praga 208—III , we fiaszkach po 100 tabletek po koron 5'50, 
50 tabletek po koron 8—. 


Szczogółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami 
lekarzy, oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na 
żądanie darmo i opłatnie. 74 


LOSY TURECKIE SA OBECNIE NAJTAŃSZE I MAJĄ 
Du WIDOKI DO ZYSKANIA NA KURSIE 


wiedeńskie 
diamenty do 
krajania szkła dla szklarzy i do użytku do- 
mowego, z poręczeniem z& nienaganne 
krajanie. — Z rączką hebanową K 2'80, z 
rączką kościaną K. 2:60, z niklową rączką 
K 450, w najlepszym gatunku 7*— koron. 
Przesyłka pod gwarancyą za pobraniem. 


M. Rundbakin, Wien IX., Liechtensteinstrasse 23 


przeciwko kasziowi, katarowi, cierpieniom płucnym, su- 
chotom, zapaleniom zurdła, przeziebieniu, cierpieniom 
piersiowym, zniekształceniu płuc, kurczom żołądkowym, 
kolce, niestrawności, specyalnie influency it. d. oraz przy- 
nosi z pewnością pomoc i skntek 

Cena; 12 małych alho 6 podwójnych, albo jedną duża 
specyalna flaszka z patentow. zamknięciem K 5:— franko. 

Tbierry'ego maść caatifoliowa jest non plus ultra 
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach. słabych 


Losy tureckie żostają 6 razy w roku losowane 1 Lutego, 1 Kwietnia, 1 Czerwca, 
1 Sierpnia, 1 Października, 1 Grudnia z 3 głównemi wygranemi po 600.000 tranków. 
3 główne wygrane po 3800000 franków, licznemi znaczniejszemi wygranemi. 


Losy tureckie dają nawet przy wylosowaniu 7 najmniejszą wygraną, wynoszącą 
netto tranków 240 — K 228, znaczną wygraną. 


Losy tureckie sa zatem najbardziej polecenia godne do nabycia, 
Sprzedaję losy tureckie za gotówkę po kursie, lub oferuję, 


Do wydzierżawienia. 
Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 fol- 
warki, w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adwokat Dr Zy- 
gmunt Łisłewicz, Lwów, Akademicka I. 22. 


Va 
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piersiach, czerwcnca, wrzodach, i spuchliznach, abscesach 1 Los turecki na raty miesięczne . pok 6— 8 8 
uszkodzeniach, karbunżułach, nowotworach, pęcherzach, 5 Losów tureckich na raty miesięczne . . 30:— 40:— $ 
ranach z otarcia u dzieci i t d. ICH DIEw] > z eF + 4% 

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak o 25 Losów tureckich na raty miesięczne . . „ „150—200— - 


ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d, bez bólu. zapobiega, o Alleinechter Balsam 


ile wcześnie użyta zakażeniu krwi i czyni zbytecznemi | ms der Schu 
bolesne operacye. Cena słoika franko K 360 
Brosznrkę z tysiącumi oryginalnych podziękowań o- 


tzengel-Apotheia 
des 
A. Thierry in Pregrada | | 
trzymuje każdy na żądanie darmo i opłatnie. bei Hohitseh-Sauertrunn. | 


Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przez Apte- 
karza A, Thierry'ego w Pregrada obok Rohitsch Sauerbrunn. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach. 


| z AŻ 
Pierwszy krajowy skład hurtowny 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


©) | JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul, Grodzka 71 


Niepodzielne prawo do wygranej następuje natychmiast po zapłaceniu pierwszej 
raty na podstawie legalnie wystawionego dokumentu sprzedaży. 
Ceny ustanawiam odpowiednie do każdego kursu jak najtaniej i przesyłam 
oferty chętnie bez kosztów. 


Edward Urban Dom Bankowy 


Berno (Mor.), Grosser Platz 23—25, we własnym domu. 
rok założenia 1869. 24 rok ząłożenia 1869, 
Uczciwi, stali odsprzedawcy zostają przyjęci. — Znaczna prowizya. — Tanie ceny. 


CZESKIE PIERZE TANIO! 


5 kg. nowego dartego kor. 960, lepszego kor. 12*-—. 5 kg, białego 
miękkiego jak puch, dartego kor. 18, lepszego kor. 24, 5 kg. śnieżnie 
białego miękkiego jak puch kor. 30, njlepsrego kor 36; pół kg. śnie- 


* bie znajdziesz skuteczniejszego 
mydła leczniczego do pielęgno- 
wania skóry, szczególnie do usu- 
nięcia piegów i osiągnięcia deli- 
katnej cery, jak wypróbowane 
Bergmana mleczne mydło liliowe 
(znak: 2 górnicy) 
Bergmann & Co., Tetschen a/E 
Xa składzie sztuka po 80 hal.: 
w Krakowia : Apteki: Rartmański i Sp., F. 


Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Pron, Wiktor Redyk, L. Rosenberg, K. Wi- 


| poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, ) e Trn a k AO AO Palę Droguecyć o: 
s vd? s nie Dlatego, miękkiego jak puc nowego kor 44VU, Kor, ð. 1aiego nastazy tonez, J anak, s. ameansie- 
zm Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. puchu niezwykle wypełniającego pół kilgr. po kor. 4:60, kor. 4-80, kor. 5:40. wicz, Arnold Reifer, J. Reim i Sp., St. Ro- 


Gramofon koncertowy z 10 płytari złr. S5-—. 


zęści składowe zawsze na składzie. Cany bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 
i szybko po cenach umlarkawanych. Cenniki darmo i opłatnie. 20 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotna poczta. 

= a > | s 


żnowski, F. Zophoth i Sp., J. Wiszniewski 
i Sp.; Mat. Holg. : Maurycy Kreisler; w 
Bochni : Droguerye : Jan Michnik, Stanisław 
Pawłowski; w Nowym Sączu: Aptekl: L 
Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jakubowski ; 
Drog.: T: Kwieciński; w Rzeszowie: Apteki: 
A. Karpiński, Klisiewiez, I Kołodziejowski ; 
_ w Podgórzu : Lazar Friedenberg, Lazar Son- 
> nenechein. 118 


00 W W 0 W 


Gotowa pościel wedlug podanych wymiarów. 
Wysyłka za zaliczką opłatnie. 719 Zamiana dozwołoua za zwrotem porta. 


ID. Schnurmacher handel exportowy pierza, Taus 556 (Czechy) |? 
Najstarszy i najlepszy fabrykat 
Kalosze i SŚniegowce 


WG aE IW OOO RDW A a a CG AD" DOŁ: 


DO: 


Jedynie 
marką w kształcie rombu 


zaopatrzone 


Balnodor:Jahra 
Aromałyczne tabletki do mycia i do 
kąpieli, nadają wodzie nader 
+ pizyjemną i trwata woń, odświeżają 
I wygtadząja SKóre 


najlepszej ’ 


jakości 
i trwałości. 


Wrob i gtowny Skład 
Apteka For Gralewskiego 


w, Krakowie 
zegać się naśladowniclw 


kalosze i śniegowce 


iiral wyśraienity śro- 

Pełrogei dek do eeno e wło- 
sów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzma- 
cma cebulki włosowe i zapb. wypadaniu., 
Cena flakonu koron 2 i koron 4. % 


dają gwarancyę 


Cena: 5.180. | 


8 Kraków, niedziela 


Po cenach zniżonyć 


NAPRZÓD 28 stycznia 1906. Nr, 36 


Parowa Fabryka 


poleca największa 
w okolicy Krakowa 


Wódek Polskich ROMANA NARCZYŃSKIEGO 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, liki iery, rumy etc. 
SKLEPY FABRYCZNE: 


Kraków, Floryańska L. 34. Telefon 605. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77 | 


tuż za rogatką. — Zamówienia na WWE aotan poczta. 


| 6 miesięcy na próbę! | 


3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 68 g 
tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
A do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od 
lat ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnytecznego systemu 


Roskopf Patent-Anker- Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit, stalowej lub nik., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 8-let. poświadczeniem 
gwarancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcusz- 
kiem niklowym i po cenie złr. 2-— 8 szt złr. 5'75 
6 sztuk złu. i25. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3:40, Tanie zegarki „system-Roskopf" 
bez plomby. jak te, które sprzedają drobni zegar- 
mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr 50 ct 
Pieniądze z powrotem! lub wymiana tukże po 6 
miesiącach w nieuszkodzonym stanie dopuszozalna. 
— Wysyłka za zaliczką lub peprzedniem nade- 
słaniem pieniędzy przez 


Pierwszą fat zegarków g% Hans Konrani, w Briix 636 (Czechy) 


c.k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca, Odzna czony e. k orłem, złotyn i i 
srebr. medalami wystawow. i 100000 pism z uznaniem. Bogato ilustre. cenniki 
z przeszło 1000 zdjęciami zostają na żądanie darmo i opłatnie wysyłane, 


> | 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


Pod kierownictwem: 


JANA POJEGO, deona SPEGALISEĘ 


i W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW GŁ, POCZTY). 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 


| Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie, 


Ji jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 
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rę "Dońmeryki” 


„, jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia najtaniej 


ow szen znana firma 


2. Hikara, Hamburg 


Ferdinandstrasse 15. 
R kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
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o Muzyka robotników “kolejowych 


Najlepsza marha 


„CERES“ 


kokosowy tluszcz 
do potraw! 


Zmakomity 
do pieczenia, smażenia i gotowania. 


Zakład fabryczny środków spo- 
żywczych „CERES“ w Aussig.. 
Prerarat ten Chemicznej kontroli 


ANTONI JAROSZ |© 


Pracownia i skład kapeluszy 


Kraków, ul. Sławkowska 1. 11 | 
(obok Grand Hotelu) w podworcu 
poleca wielki wybór kapeluszy na 
każda porę roku. 

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna- 
wiania, prasowania i przerabiania na naj- 
modniejsze fasony, słamkowe i filcowa do z 
podlega 
prania i farbowania, cylindry prasuje pa przez wysokie e. k. Ministerstwo dla spraw 
poczekaniu. Wykonanie dokładnie i szybkie, į wewn. approbowanego Zakładu badawczego 
ceny niskie. 97 dla środków spożywczych i napojów. 
Wiedeń, IX., Spitalsgasse 31. 
Kupujący kokosowy tłuszcz do potraw , Ceres‘ 
jest uprawniony, zakupiony towar w orygi- 


| nalnym opakowaniu dać w wymienionym za- 
| u: Tyładziofdo bezyłatnego zbadania. 


Zdolni agenci 


| albo wymowni mężczyźni || 
| którzy kwalifikacye do 
| robienia interesów w so- 
| bie czuja znajdą popłatne 
zajęcie. | 
Pisemne oferty do Admi- | 
nistracyi „Naprzodu. l 


|.» Ruch Wychodźców m [FE =m [X 
z Galicyi i Bukowiny zz Tryest PE 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkiea miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę- 


RAHI NRA 


l 9 == Moje tanie ceny 
d} wzbudzają senzacyę 


Niklowy Remontoir kie- dnych parowcach. 
stem Roskope 36 godzin || | | Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeniagi w Trygście 


idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1:95, 
trzy sztuki zlr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6:—. Stalowy damski rem. 
złr. 8:90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 


Zegarki damskie złote od złr. 10:— 

Bogato ilustr. cenniki na żądanie darmo I SGI | | 
= 
| 
| 


jako ER austryackie Towarzystwo źegluźne, które na mocy rozpo- 
rządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. |. 21.908 upo- 
ważniene zostało do tworzenia agencyi i ZAWADA, ustanowiło 


lgnacy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49. 


Gemeralną ageneyę dla Galicyi i Bukowiny 
; 1 up „oważniku ją do zorganizowania ear agencyi. 
Wszaikich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: 


Generalna Agencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7. 


oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadtrzezlini iakon 


Pserhofera pionłki 


„prawdziwe tylka z czerwanym napisem „8. Pserhafer". 
|| Wójcika w ini sa. Dworzec. | 


'Od czasów cesarza Józefa, a więc dłużej jak 120 lat, 
'zaane jako najstarszy, bez boleści przeczyszezający, 
środek domowy i wielu lekarzy usilnie polecamy, przy 
wszystkich skutkach złego trawienia i obstrukcyi. 
1 pudełko z 15 pigułkami . 42 hal. 
l rulon z 6 pudełkami 2 kor. 10 hal. 


| Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztuje 


(wraz z portem: 


El 


w Nowym Sączu 
JEJ kapelmistrza, któryby 
był dobrym skrzypkiem oraz dobrym 
kierownikiem muzyki smyczkowej i 

dętej 


Starym i młodym mężczvznom 
Poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, radcy 
medycyny Dra Mullera 

o rozstroju systemu ner- 
wowego i seksualnego 
jakoteż o gruntownem wyleczeniu tegoż. 
Opłatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 

20 hal. w markach pocztowych. 

CURT RÓBER, Braunschweig. 

RETE DĘTA 


[| Pulów 2 kor oO hal, 4 rulony 8 kor. 90 hal. 
TANIE air ed „ARE ; 2 rulony 4 „ 70 , 5 rulonów 10 „ 50 , 
tepsze K 12:—, białe bardzo 6 M 80 Gi 10 + 18 " 50 ` 


miękkie darte K '8.—,24:— 
ER i Wylaezny wyrób 


śnieżnej białości b, miękkie 
darte K 30:—, K 36 


N Wysyłka opłatnie s J P S echo fera AY teka 
Zmiana lub zwrot po zapłaceniu porta © © 9 


ozwolony. 
sachsel, Wisdeń, I. Singerstrasse 15. 


Benedykt Sachsel, Lobes 326. 
61 Poczta Pilzno (Czechy). | 


agentów okrętowych. 
jestem wolna od sweich cierpień, od czasu, skoro używam „Jerzego Balsamu życiowega*. Pisze p. Anna 
Tórók (Kom. Peszteński), która nie ma dość pochwał dla doskonałych skutków tego balsamu. 
Niezliczona liczba chorych została wyleczona zapomocą „Jerzego Balsamu życiowego“ szczególnie cierpiący 
na: żołądek, jelita, brak apetytu, infiuenzę, kolki, febrę, reumatyzm, astmę, ból głowy, kaszel, ból zę- 


bów it. p. "Tego dowodzi ostatecznie 84,711 pism z uznaniem 12 małych aibo 6 dużych flaszek kosztuje 


opłatnie K 4'50, ja również 1 flaszka darmo. Przesyłka przez wyłącznego wytwórcę: Stadtapotheke, Temesvar, St. Georgplatz 333. 
pa m. ROA „_ „ak | U I T A 
Marka ochronna rycerza Jerzego. 


š Nie powinno braknąć w żadnym domu tego taniego środka domowego. %%8 Marka ochronna rycerza Jerzego. 


lynecy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. Z drukarni iozefa Fiacnera w Krakowie. (Telefon Nr. 412.) 


Wydawca : 


